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Król Edward VIII będzie abdykował?

LONDYN, 4.12. PA T. Król Edw ard 
\ o wrócił do Londynu wczoraj o godz. 
20-ej do pałacu Buckingham przy Dyl 
natychmiast książę Yorku. Obaj bracia 
odbyli blisko godzinę trwającą rozun- 
wę. Około godz. 21-ej przybył do p a­
łacu premier Baldwin i rozpoczęła się 
konferencja króla, następcy tronu i 
premiera, która trw ała blisko dwie go­
dziny.

Utrwala się przekonanie, że król 
zdecydował się abdykować. Oświadcze­
nie rządu złożone będzie prawdopoaob 
cue w poniedziałek, co wskazywałoby 
na konieczność przeprowadzenia naj­
pierw formalności co do uzgodnienia 
stanowiska z rządami dominiów.

Ludność przeciwko
abdykacji

LONDYN, 4. 12. PAT. Reuter do­
nosi: Inform acje o poprawie sytuacji 
wskutek omawianego ebeenie projek­
tu rozstrzygnięcia zatargu konstytu­
cyjnego rzucają światło na postawione 
wczoraj przez Churchilla żądanie, aby 
i,:e powzięto żadnego kroku przed zgło 
szemem deklaracji urzędowej Izby 
Gmin. Prem ier Baldwin w odpowiedzi 
na to dal odpowiednie przyrzeczenie.

Sprzeciw ludności wobec możliwo­
ści abdykacji króla wzrasta i znajduje 
wyraz w partńlziennikach najbardziej 
rozpowszechnionych. M. in. „Daily 
Mail“ zamieszcza informację, że wczo­
raj na zgromadzeniu publicznym 7 0U0 
obywateli urządziło owację na cześć 
króla, śpiewając hymn królewski. Ga­
zeta pisze: Z powodu tego o abdyka-

Rozpoczęcie prac ,
na Uniwersytecie Jaęielcńsk m

KRAKÓW , 4.12. Na uniwersytecie 
Jagiellońskim podjęte zostały wykła­
dy i prace na wszystkich wydziałach. 
Młodzież stos‘ując się do wydanego 
doń apelu przez rektora U. J . w spo­
koju zupełnym bez żadnych ineyden- 
tÓAv kontynuuje naukę.
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Jeźdźcy polscy
za trzym  li s reb rn y  medal

W ARSZAW A, 4.12. W  czwartek 
jóźnym wieczorem prezes Polskiego 
Związku Jeździeckiego pjtk. Brocho- 
wicz-Lewiósk otrzymał depeszę od 
przewodniczącego poskiej delegacji 
na kongres MiędzynarodoAvej Fede­
racji Jeździeckiej gen. Grzmot-Skot- 
nickiego, z której wynika, że Między- 
narodoAva Federacja Jeździecka uchy 
lila decyzję jury  d‘appc-1 na olimpia­
dzie, odbierającą Polakom zdobyty 
srebrny medal olimpijski w konkursie 
„M ilitary“ w Berlinie. N a mocy tej 
decyzji Polska ostatecznie zatrzym uje 
srebrny medal olimpijski i drugie 
miejsce w ogólnej klasyfikacji olim­
pijskiej wszechstronnego konkursu 
u ieżdżania.

Deklaracja premiera Baldwtna w Izbie Gmin
cji nie może być mowy, gdyż jej zgub- | stają objawy sympatii dla króla, który 
ue skutki byłyby dla imperium nieo- stoi przed ciężkim do dokonania wy- 
bbczalne. borem. Abdykacja króla byłaby nie-

„News Chronicie" mówi, że wzra- I szczęściem. Jeżeli jakakolwiek decyzja

Nie będzie kompromisów
LONDYN, 4.12. Aby Avyjaśnić nie 

poruzumienia i zAviązane z nimi po­
głoski ZAviązku morganatycznego kró­
la, premier BaldAvin zabrał głos o 
godz. 16-ej pod koniec posiedzenia 
Izby Gmin, oświadczając, że  rząd nie 
zamierza wproAvadzić żadnego usta- 
wodastAva, które ułatwiłoby królowi 
zamierzone przez niego małżeóstAvo 
oraz, że rządy dominiów są w tej mie 
rze całkowicie solidarne z rządem bry 
tyjskim. Premier oznajmił, że insty­
tucja morganatycznego związku mał­
żeńskiego w prawie angielskim me 
istnieje i, że również nie ma prhw- 
nych podstaAv do przypuszczeń, że 
żona króla nie stanie się tym samym 
królową. Deklaracja premiera kładzie

kres wszelkim przypuszczeniom lub 
sugestiom  kompromisowym i czyni 
wyraźnem, że istnieją tylko dwie 
eAventualności, albo król wyrzeknie 
się małżeństwa z p. Simpson albo 
zrzeknie się tronu. Rozwój sytuacji 
Avskazuje raczej na tę ostatnią alter­
natywę.

P. Simpson wyjechała
Z  L O N D Y N U

PARYŻ, 4.12. Havas donosi z Diep­
pe: P . Simpson przybyła ub. nocy 
incognito do Dieppe o godz. 2.50. Z 
Dieppe p. Simpson Avłasnym samo­
chodem udała się, jak  przypuszczają, 
:ia Cote-Łasur.

4 miliony zł. na pożyczki
na spłaty rodzinne

WARSZAWA, 4.12. Ministerstwo 
RolnietAva i Reform Rolnych urucho­
miło za pośrednictwem Państwowego 
Banku Rolnego dalszą kwotę. 4 milio- 
nÓ A v złotych na pożyczki na spłaty 
rodzinne. Łączna kwota kredytów na 
przeciwdziałanie nadmiernemu podzia 
łowi gospodarstAV Avłościańskich Avy- 
nosi wraz z sumami, uruchomionymi 
w listopadzie ub. r., kwotę 8 milionów 
złotych. Pożyczek udzielają oddziały 
PanstAvowego Banku Rolnego na go­

spodarstwa, posiadające hipotekę, 
przy czym oprocentowanie wynosi 
1 i pół proc. rocznie. Prócz tego przy 
Avypłacie pożyczek potrącany jest jesz 
cze jeden proc. na pokrycie kosztów 
adm inistracyjnych.

Przy podziale nowych kredytów 
specjalnie uwzględniono te Avojewodz- 
twa, av których popyt na tego rodzaju 
kredyty był szczególnie znaczny. M. 
in. uruchomiono kredyt dla Woj. Ś lą­
skiego av sumie 400.000 złotych.

będzie do przyjęcia zarówno dla króla 
jak i ministrów ,inasy narodu bry ty j­
skiego odetchną z ulgą, dowiedziaw­
szy się o nich. Cały kraj poniósł by 
ciężką stratę przez pospieszną decyzję, 
pozbawiającą W. Brytanię króla, któ­
ry zdobył sobie uczucia powszechnej 
lojalnej sympatii.

Wyrazy loialności 
wobec króla

LONDYN, 4. 12 Przed pałacem 
Buckingham rozegrała się dziś scena, 
osAYiatlająca nastroje opinii. O godz. 
12-ej av chwili zmiany warty, przed 
pałac zajechało taksówką 12-tu mło­
dzieńców, którzy zbiegli do sztachet, o- 
kalającyeh podwórze pałacu, śpiewa­
jąc hymn państwowy i wznosząc okrzy­
ki „Niech żyje Edward VITl".

Jeden z nich oświadczył reporterom 
żc skorzystał wraz z kolegami z przer­
wy w pracy biuroAvej na śniaddnie, by 
av najprostszy sposób wyrazić lojalność 
wobec króla.

--------------ooO oo--------------

Posiedzenia komisyj
Senatu i Sejmu

WARSZAW A, 4.12. Dziś przed 
południem odbyły się konstytuujące 
posiedzenia Avszystkich wybranych na 
ostatnim  posiedzeniu Senatu komisyj. 
Generalny refera t budżetu powierzo­
no sen. Evertow’i.

Komisje sejmowe rozpoczynają 
swe prace w dniu 9 b. m. W dniu tym 
obradować będzie komisja pratvnicza 
Sejmu. Na 10 b. m. zwołana została 
kom isja rolna, a na 11 b. m. komisja 
budżetowa i adm inistracjo - samorzą­
dowa.

Zablokowanie portów rządowych
zapowiedział gen. Franco

T E N E R IF A , 4. 12. PAT. Radiosta 
cja powstańcza komunikuje, że wojska 
rządowe usiłotrały przywrócić kom uni­
kację kolejoAvą między M adrytem i 
Aranjuezem, lecz zostały odparte. S :rc 
ta bezpieczeństwa, wyznaczona w M a­
drycie przez gen. Franco na  schronie­
nie dla ludności, nie biorącej udziału 
w walkach została zużytkowana na 
składy broni i amunicji. Gen. Franco 
zawiadomił, że na morzu Śródziem­
nym zostaną a v  najbliższym czasie za­
łożone miny celem zablokoAvania poi-
• 6w rządowych, przy czym będą bom­
bardowane wszystkie okręty marksi­
stowskie, które znajdą się na hiszpań­
skich wodach terytorialnych.

Komunikat oficjalny głównej kwa­
tery powstańczej w następujący spo­
sób charakteryzuje sytuację na fron­
tach w dniu wczorajszym: Na froncie 
Aiava, nieprzyjaciel kontynuował na­
tarcie na odcinku Villa Real, lecz po­
niósł ciężkie straty. Na froncie as tu rej 
skim jeńcy wzięci do niewoli podczas 
wczorajszego ataku tAwierdzą, że stra­
ty wojsk rządowych są ogromne, i że 
musiano użyć dwuch pociągów i wie­
lu samochodów ciężarowych celem prze 
transportowania rannych z pola bitwy

do szpitali.
Hiszpańska agencja urzędowa ko­

m unikuje: Na odcinku Pozuelo tiw ają 
gAvaitowne walki. Powstańcy zmuszę 
ni byli do cofnięcia się. Zamiar ich 
przecięcia drogi do La Coruna został 
udaremniony. Wojska rządowe posu­
wają się naprzód na odcinku Cusa del 
Campo i Carabanchcl. W dzielnicy u- 
niAversyteckiej panuje spokój. Nad rze­
ką Tago powstańcy są bez przerwy a- 
lakowani i nie mogli dotychczas u.noc 
nic pozycyj, z których zmuszeni byli 
wycofać się.

Na froncie baskijskim wojska rzą­
dowe a v  dalszym ciągu posuwają się 
naprzód. Pod Villa Real została znie­
siona kolumna powstańcza. W ojska rzą 
doAve na tym odcinku zdobyły m iart) 
Murua. 140 poAVstańców przeszło na 
stronę rządoAArą.

W ojska rządów7 e postępują w kie­
runku 'Vittorio. W Asturii górnicy za­
jęli Ulano, miejscowość odległą o 2 km 
od Grado. Zdobyto 7 karabinów ma­
szynowych wraz i  amunicją, p o  za­
ciętych walkach zajęto rÓAvnicż San 
Martin.

Państwa dążące do pokoju
skupić się muszą dokoła paktu Ligi

LONDY^N, 4.12. PAT. Na zgroma­
dzeniu, zwołanym przez kom itet obro 
ny pokoju Churchill, jak  donosi agen­
cja Reutera, oświadczył: Aby po­
wstrzymać Avybuch wojny, musimy w 
ciągu najbliższego półrocza skupić jak  
najAwiększą liczbę państw  dookoła pak 
tu  Ligi NarodoAv. Są dAvie grupy

państw, które mogą być uważane za 
dążące szczerze i głęboko do pokoju; 
na zachodzie W ielka B rytania, F ran ­
cja i Belgia, za którym i winny być 
zjednoczone we wspólnych wysiłkach 
H olandia i Szwajcaria, na wschodzie 
zaś Polska, państw a bałtyckie, Czecho 
słoA\raeja, Rumunia i Jugosławia.
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OSTRA K RYTYK A
Organ wyrażający tendencje „fron 

tu ludowego” krytykuje niezwykle 
ostro przemówienie wicepremiera 
Kwiatkowskiego, czynąc mu zarzut 
że zasypał on poprostu Sejm liczbami 
z których miało wynikać, że w Polsce 
jest coraz lepiej. Polemizując z po­
szczególnymi grupami tematów po­
ruszonych w atakowanej mowie, 
oświadcza „Dziennik Popularny” :

„W morzu cyfr p. wicepremiera nia 
znalazła sic ani jedna, która poświęcona 
byłaby wielomilionowemu bezrobociu w 
mieście i na wsi, wśród dorosłych i mło­
dzieży. A przecież dwumiliardowy budżet 
adm inistracji państwowej przeznacza na 
pomoc bezrobotnym dwa i pół miliona zl, 
to jest zaledwie osiemsetną część prelim i 
narza budżetowego na rok 1937 38. Li. 
eząc tylko milion bezrobotnych wypada 
2 i pół złotego na głowę rccznie‘‘.

Trafna jest niewątpliwie uwaga, 
że wicepremier pominął w swej dwu 
godzinnej mowie szereg bardzo waż­
nych zjawisk gospodarczych mimo, 
że wyróżnił mniejsze. Brak np. cyfr 
dotyczących konsumcji artykułów ma 
sowych.

Z  K R A J U
10.8(i# DOL. W SZMATACH.

Jeden z bogatizych fabrykantów  biało 
tteckich, Izaak Pines, schował 10.000 do 
iarów w ziocie do beli zo szmalami spro­
wadzonymi z zagranicy. Pieniądze te zna 
ieźii robotnicy, podzielili się nimi i zaezę 
li sprzedawać na giełdzie pieniężnej. Po 
lieja zdołała odebrać tylko 7000 dolarów.

ZABÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO.
W lesie, w pobliżu wsi Białe Błota, 

pod Aleksandrowem Kujawskim, gajowy 
spostrzegł wiszące na drzewie zwłoki 
młodego mężczyzny. W pobliskich zaro­
ślach leżały zwłoki kobiety, która m iała 
przeciętą tchawicę i brzuch. Opodal znale 
ziono nóż fiński, który był narzędziem 
mordu.

vV wyniku dochodzenia stwierdzono, 
że mordercą jest fryzjer z W arszawy 24- 
letni I lo n a n  Mucha (Ka v>' en czy ńska 23), 
zamordowaną zaś jego przyjaciółkę, 19- 
letnia Helena Bozhioka z Aleksandrowa 
Kujawskiego. Mucha przyjechał do niej 
ub. wieczoru i rano udali się oboje na ‘Pa 
cer do lasu, gdzie Mucha zamordował 
Rozbicką a następnie powiesił się na drZe-
'V -C .

KATASTROFA KOLEJOWA.
Na stacji w Pelpinie na pociąg towa­

rowy, stojący na bocznicy, wjechał paro­
wóz m anewrujący z t. zw. zbiorem wago 
uów.

W wyniku zderzenia 6 wagonów nała 
dowanych towarami zostało zniszczo­
nych. O fiar w udziach nie było.

ARESZTANCI DŻENTELMENI.
Niezwykły wypadek zaszedł w gminie 

Dębowo. Wójt tej gminy powróciwozy z 
wyjazdu służbowego do swego urzędu, 
ku swemu przerażeniu stwierdził, że 
drzwi aresztu gminnego zostały wyłama 
ne, a osadzeni tam aresztnnci Feliks J a  
nowicz. Stanisław Jan ik  i Bronisław Pa 
welko zb:egii. W ójt zawiadomił o tym 
właściwe władze, jednakże już nazajutrz, 
ku radości wójta .wszyscy zbiegowie do­
browolnie wrócili do aresztu.

 U H --------

Konkurs na naiaorsze
GATUNKI WIN.

Jeden z największych importerów win 
zagranicznych w Londynie mr. Layton 
wpadł na bardzo oryginalny sposób od 
straszenia gości od kupowania kiepskich 
win —a z drugiej strony zarokiamowa- 
nia najlepszych win ze swej piwnicy. A- 
by wykazać klientom różnicę pomiędzy 
prawdziwym i dobrym winem ,a sfałszo 
wanym i kiepskim — częstował ich bez­
płatnie różnymi gatunkam i wina od n a j­
gorszych do najlepszych. Ponadto urzą­
dził im w swej w iniarni konkurs na naj 
gorsze i fałszowane wino. W  tej orygi­
nalnej konkurenoji pierwszą nagrodę, a- 
stanowioną przez Laytona, uzyskało por 
tugalskie wino deserowe. Kolor <ego wi 
na nie różnił się niczym od najwytwor 
ni ej szych win wytrawnych % Ftancji.
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dostarcza po cenach obniżonych produkty

ZJEDNOCZONYCH FABRYK ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH w C H O R Z O WI E  
A M G N J A K  S K R O P L O N Y  
K A R B I D  wszystkich granulacji 
K W A S  A Z O T O W Y  techn. 36 B6 I 40 Bó 
S A L I ^ lA K  rafinowany w proszku I w kawałkach.

Przeciw sprowadzaniu polskich górników
K ilkakrotnie pisaliśmy już o to 

czących się w Brukseli rokowaniach 
w sprawie sprowadzenia do m iejsco­
wych kopalń polskich robotników. ,W 
notatkach swych podkreślał'śm y iż
rokowania te nie zostały jeszcze za 
kończone i dlatego też 
nie mogło być moiny o przyjmowaniu 
już zgłoszeń naszych bezrobotnych

wystąpili socjaliści belgijscy
górników.

Mimo to w całym szeregu pism po 
jawiły się jak  najbardziej f a n ta s ty k a  
ne wiadomości o podzieleniu kontyn 
gentów emigracyjnych pomiędzy po­
szczególne województwa i t. d. O stai 
nio jeden z dzienników warszawskich 
poszedł nawet tak daleko, że podał 
notatkę o otwarciu już pierwszej li-

Największe widowisko świata
Wystawa w Ncw-Yorku w 1959 roku

Na przedmieściach Nowego Yorku 
nad jeziorem Flushing- Ba> stanie w 
1939 roku w ystaw a o koos-uiych roz­
m iarach kosztem 125 milionów dola­
rów, k tórą jak  obliczyli statystycy 
zwiedzić ma przeszło 50 milionów 
ludzi.

Będzie to jedno z największych 
widowisk św iata w XX wieku. D y­
rek toriat wystawy nazywa ją  „Budo 
wą jutrzejszego św iata”, w interesie 
bowiem wystawy leży polepszenie na­
szego życia i przygotowanie lepszej 
przyszłości. W ystawa przedstawić ma 
o ile chodzi o S tany Zjednoczone 

150-letni dorobek tego kraju 
od czasów gdy George W ashington 
został pierwszym prezydentem repu­
bliki.

Koszt i inwestycje wystawy wy­

niosą 125 milionów dolarów, udział w 
wystawie weźmie około 50.000 wystw 
ców. Największa dzienna frekwencja 
zwiedzających obliczona jest na 800 
tys. osób, najm niejsza na 250 tysięcy 
osób. Miejsc dla automobili przezna­
czono dziennie 30.000. Do publiczno­
ści wyniesie blisko 160.000 w ciągu 
jednej godziny. Obsługa autobusowa 
dowiezie dziennie 50.000 osób. Na wy­
stawie będzie ustawionych około 50 
tys. ławek w cieniu drzew dla odpo­
czynku.

Praw ie każda dziedzina przemy 
siu, handlu, sztuki i kultury, w yna­
lazków i ulepszeń z dziedziny medy­
cyny, mechaniki, higieny, wiedzy, po­
lityki znajdzie miejsce na wystawie 
o bardzo obszernych dział ach i sto- 
skach.

I
Zasztyletował żonę i zranił iej przyjaciela
Dom nr. 88 przy ul. Pułaskiego w 

Częstochowie był widownią w strzą­
sającej zbrodni.

W  domu tym zamieszkiwali, pro- 
jfcmdząy sklep spożywczy, małżonko­
wie W ładysław i Melania Bednarko. 
wie z 3-letnią córeczką.

Małżeństwo żyło szczęśliwie, Be­
dnarek bowiem kochał żonę gorąco, 
lecz szczęście to było pozorńee: oto
Bednarkowa w tajemnicy romanso­
wała z właścicielem składu wódek Bro 
nisławem Paruzelem, zamieszkałym 
przy ul. Mickiewicza, któremu 

często składała wizyty.
Coraz częstsze spacery żony wzbu­

dziły podejrzenie, męża który w re­
szcie przed paru  dniami wpadł na 
trop

niew iernej małżonki.
Za niezasłużoną krzywdę i hańbę 

jaka go spotkała, Bednarek postano­
wił krwawo się zemścić.

Gdy nazajutrz rano Bednarkowa 
udała się na podwórze, mąż chwyci w 
szy nóż, pobiegł za nią i dopadł ją 
przy płocie. Przewróciwszy żonę na 
ziemię, Bednarek zaczął zadawać jej 
ciosy nożem.

Mimo rozciętego gardła, nieszczę-
— m a i MMi wwi'froBiBBmawBrmiM  .........■■mm
Drugą nagrodę otrzymało wino z toskad 
ską ety ketą „Chianti6*, a pochodzące w 
rzeczywistości z Algieru. Konkurs był 
doskonalą lekcją poglądową dla gości i 
detalicznych kupców, którzy przekonali 
się, jak  często padają ofiarą oszukanstwa 

® strony dostawców win zagranicznych.

śliwa kobieta, zachłystując się krwią 
wezwała pomocy.

Na widok‘nadbiegającego właści­
ciela domu, Bednarek zaprzestał dal­
szego znęcania się nad swoją ofiarą i 
oświadczył:

— Wszystko skończone. Dałem jej 
11 ciosów nożem. Będzie pan świa 
kiem.

Po krwawej masakrze morderca 
wrócił do sklepu umył zakrwawiono 
ręce, poprawił ubranie i rzuciwszy na 
stół 650 zł., zawołał do zebranych są 
siadów:

— Dla dziecka, żebyście mi się 
nim opiekowali.

Następnie chwyciwszy poplam io­
ny krwią nóż, Bednarek wybiegł na u 
licę, krzycząc:

—• Tym samym nożem zabiję i je
go!

Bednarek pobiegł na ul. Mickie­
wicza do rywala. Przed sklepem P a ­
ruzela chwycił kamień i rzucił nim 
w wystawę.
Gdy Paruzel ukazał się w drzwiach 

Bednarek silnym ciosem noża w gło­
wę powalił go na ziemię i zaizął zada­
wać mu ciosy.

.Widząc nadbiegających ludzi, Be 
dnarek zbiegi.

Paruzela w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

Policja im krótkim pościgu ujęła 
Bednarka, który zachowuje się zupeł 
nie spokojnie.

Niezwykła zbrodnia wywołała 
wstrząsające wrażenie.

sty d la 1.000 naszych bezrobotnych', 
przyczem zapowiedział, iż ogółem wy 
jedzie do Belgii 10.000 robotników, 
przyczem większość wraz z rodzina­
mi. T a ostatnia notatka została 
przedrukowana przez dzienniki bel­

gijskie
i obecnie ze wszystkich stron prze­
ciw masowej em igracji polskich robot 
ników posypały się protesty.

Rokowania, jakie toczyły się mię­
dzy przedstawicielami Polski i Belgii 
natrafiały  na tę trudność, iż do robot 
nika naszego wrogo jest nastawioną 
belgijska partia  socjalityczna. W cza 
sie ostatnich zaburzeń strajkowych 
spokój panował jedynie tylko tam, 

gdzie pracowali Polacy.
Tego polskiemu wychodźcy nie mo 

gą darować socjaliści a doszło już do 
takich absurdów, że jeden z ich przy 
wódców, Louis P ierard, wystosował 
list o tw arty do króla w którym  doma 
gał się
wyrzucenia z Belgii obcych robotni­

ków,
przy czym list ten skieroivany był wy 
łącznie przeciw Polakom. Em igran­
tów naszych obronili jednak katolicy 
i liberali. Nieznaczna tylko część wy- 
chodźców powróciła do Polski, przy 
czym podróż ich odbyła się na koszt 
rządu belgijskiego.

W  chwiil obecnej mimo, iż kopal­
nie belgijskie nie są w stanie wyko­
nać zamówień, jakie otrzym ują na 
węgiel i zalegają z nimi po kilku mie 
sięcy,
socjaliści przeciwni są zwiększeniu 

ilości górników,
widząc w tym dla siebie niebezpie­
czeństwo, gdyż robotnicy nasi, któ- 
rzyby tu przybyli, nie poddaliby się 
ich agitacji, podobnie jak  to dzieje 
się z tymi, którzy tu  już pracują.

Do jakiego stopnia socjaliści bel 
gijscy nienawidzą polskiego robotni­
ka, może poświadczyć fakt. iż prezes 
Izby deputowanych, Kamil Huy- 
smans, jeden z szefów prtii socjali­
stycznej i burm istrz m iasta A ntw er­
pii, wysłał obecnie protest do 
prem iera Van Zeelanda przciw spro­
wadzeniu robotników obcych, oświad 
czając iż brakowi węgla można zara­
dzić przez zniesienie kontyngentów 
na węgiel obcy i

kupowanie go zagranicą.
Czyli, że w miejsce podniesienia 

produkcji krajow ej, socjaliści belgij 
scy wolą kupować węgiel zagranicz­
ny i pozbywać się swych dewiz.

W związku z powyższymi trudno­
ściami, kopalnie belgijskie zamierzały 
uniknąć masowgo spraw adzania ro ­
botników z zagranicy ,chcąc przedtem 
przygotować odpowiednio do tego 

swą opinię.
Wiadomości pism, które zapowie 

działy o rozpoczęciu już w Polsce za 
pisów, oraz, że sprowadzonych zosta­
nie 10.000 naszych robotników i to 
wraz z rodzinami, w czym nie ma je ­
dnego słowa prawdy, zmusiło kopalnie 
begijskie do ogłoszenia dementi i nie 
jest wykluczone, że wobec protestów 
socjalistów, którzy zasiadają w rz ą ­
dzie, rokowania o danie pracy pol­
skim robotnikom zostaną przerw a­
ne.

i
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W ubezpieczeniach ustawowych
nie będzie żadnych zmian

Wobec ukazujących się w prasie 
/błędnych wiadomości o opracowa­
nym projekcie ustawy o pracowni­
czych kołach ubezpieczeń i fundu­
szach emerytalnych. Ministrestwo 0- 
pieki Społecznej wyjaśnia , iż pro­
jekt tej ustawy nie wprowadza
żadnych zmian w ubezpieczeniach 

ustawowych,
— a więc nie dotyczy także ubezpie­
czeń emerytalnych, które prowadzić 
mogą banki państwowe, samorządy, 
Izby Przemysłowo - Handlowe i t. d. 
w miejsce ubezpieczenia tych p ra ­
cowników w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych. Dotyczy natomiast osob 
nej, gałęzi ubezpieczeń społecznych, 
mianowicie ubezpieczeń dodatko­
wych. Obok bowiem ubezpieczeń obo 
wiązkowych, normowanych ustawa­
mi o ubezpieczeniu społecznym, roz­
porządzeniem Prezydenta o ubezpie­
czeniu pracowników7 umysłowych i t. 
d. istnieją w Polsce poważne organi­
zacje
dobrowolnego dodatkowego ubezpie­

czenia społecznego.
Są to przede wszystkim kasy e- 

.merytalne rozpowszechnione szcze­
gólnie szeroko na Górnym Śląsku i 
w województwie łódzkim oraz pra­
cownicze kasy pogrzebowe od zupeł­
nie drobnych bo posiadających 
milionowe majątki. Ponadto w po­
lne ogólnych przedsiębiorstwach

istnieją fundusze emerytalne oparte 
na prywatno prawnych zobowiąza­
niach do wypłacania emerytur. Po­
nieważ zarówno w dziedzinie pracow 
niczych kas ubezpieczeń, jak i fundu 
szów pracodawców brak jest odpo­
wiednich przepisów prawnych, gdyż 
obowiązują jeszcze przepisy dzielni­
cowe,
bądź zupełnie niedostateczne, bądź 

przestarzałe.
projekt ustawy ma na celu uporząd­
kowanie obecnego stanu rzeczy jedno 
licie dla całego państwa. Podkreślić 
należy że projekt dotyczy tylko fun

duszów pracodawców, do których 
pracownicy wpłacają składki Wobec 
mylnych informacyj prasowych, wy­
jaśnia się również, że dotychczas o- 
bowiązujące przepisy skarbowe nie 
zakazywały tworzenia kas lub fundu 
szów, a Ministerstwo Opieki Społecz 
nej odnosi się zawsze przychylnie 
do racjonalnej inicjatywy w kierun­
ku tworzenia kas lub funduszów, 
spełniają one bowiem pożytyczną 
dla pracowników rolę dobrowolnych 
ubezpieczeń społesznych, uzupełniają 
cych system ubezpieczeń przymuso­
wych.

W kwaterze głównej
międzynarodowej brygady w Hiszpanii

Sześciu parlamentarzystów angiel­
skich, m. in. socjalistyczny poseł Greń 
ffel, odwiedziło kwaterę główną mię­
dzynarodowej brygady, walczącej na 
froncie madryckim.

Korespondent madrycki „Daily Te 
legraph“ podaje szczegóły, dotyczące 
tej wizyty. Oto okazuje się, że dowód­
cą tej brygady jest Mario Nicoletti, 
Włoch, który przed 20 laty, jako po­
lityczny emigrant w Szwajcarii, pra­
cował razem w tajnych organizacjach 
z Mussolinim. Oświadczył on, że bry­
gada liczy kilka tysięcy łudzi, którzy 
pojedyńczo przybyli do Hiszpanii, od­

dając się do dyspozycji rządu madryc 
kiego. Są to ludzie o różnych poglą­
dach politycznych i społecznych, po­
czynając od komunistów, kończąc na 
katolikach. Kwatera główna znajduje 
się w pobliżu rzeki Manzanares. W7 
kwaterze tej spotkali się angielscy par 
lamentarzyśei z gen. Kleberem, który 
dowodzi odcinkiem w mieście uniwer­
syteckim, broniąc go wojskami brygad 
międzynarodowych. Gen. Kleber nie 
nosi żadnego uniformu wojskowego, 
ani odznak, ubrany był w sweter po­
pielaty oraz spodnie sportowe, koloru 
khaki.

IUVR0BV STALOWE.
//MIMURGIA//

STEFAN KLIMASZEWSKI..

SpSNOWIEC/WARSZAWSKA8Tel.6t790

l i l io w a )  z powodu wojny domowej
W HISZPANII.

Znany kompozytor hiszpański. Mann- 
el de Falla, w chwili wybuchu wojny do 
mowej w Hiszpanii znalazł się na Mańor 
ee, gdzie udał się w celach kuracyjnych. 
Na wiadomość o strasznych okropnoś­
ciach wojny domowej dostał pomieszania 
zmysłów, wobec czego musiano go od­
wieźć do zakładu dla obłąkanych Manuel 
de F alla  ukończył 60 rok życia.

 X X   <_

Hagły zgon
STRAŻNIKA PREZ. ROOSEWELTA.

W świcie, która towarzyszy prezyden­
towi USA. Roosveeltowi w jego podróży 
do Buenos - Aires wydarzył się wypadek 
nagłego zgonu jednego z jej członków. 
Umarł mianowicie słynny detektyw amo 
rykański, August Germerchi, który od 
kilku lat należał do straży przybocznej 
prezydenta i znany był w Stanach pod 
przezwiskiem „Gus“. Zgon „Gu^a“ spra­
w ił duże wrażenie w kołach amerykań­
skich.

BOLACH 
GŁOWY
stosup ii*i p/osikitimc

Dookoła nagrody pokoju
W rosnącej z godziny na godzi­

nę wrzawie światowej, wyjątkowo 
głośnym echem odbiło się w tym  
roku przyznanie pokojowej nagro 
dy Nobla.

Podczas gdy uwieńczenie n a ­
grodą literacką pisarza amerykan 
skiego 0 ‘Neill‘a przeszło raczej 
bez wrażenia, słabo skomentowany 
nawet przez zainteresowaną prasę 
literaeką, wybór dwu laureatów na 
grody pokoju (piszemy „dwu“, bo 
w roku bieżącym przyznana zosta 
ła  również nagroda za rok ubiegły) 
stał gię wydarzeniem niezwykle 
atrakcyjnym , wekslowanym na­
wet przez pewnych ludzi na tory 
rozgrywek politycznych...

Bo oto, jak wiadomo z komuni 
katów dziennikarskich, pokojową 
nagrodą Nobla za rok 193-5 został 
odznaczony K arl von Ossietzky, 
niemiecki pisarz i publicysta pacy 
fistyczny, od wprowadzenia reżi­
mu hitlerowskiego więziony za 
zdradę stanu w obozie koncentra­
cyjnym. Wypuszczono go niedaw­
no, kiedy to niezwykle posunięta 
gruźlica skłoniła władze niemiec­
kie do przeniesienia Ossiefzky'ego 
do sanatorium . Nie jest to zresztą 
pierwsze więzienie niemieckiego 
pątblicysty pacyfistycznego, rzeko 
mo pochodzącego z polskiej rodzi 
ny szlacheckiej.

Redagując od roku 1927 naw- 
skroś pacyfistyczny tygodnik nie 
miecki „W eltbiihne“, Ossietzky z 
fanatyczną wprost konsekwencją 
piętnował m ilitarne dążenia Nie­
miec, nie wahając się nawet przed 
otw artą walką z Reichswehrą, k tó ­
rej zarzucał ni mniej ni więcej, 
tylko... fałszowanie budżetu.

Skazany wówczas na więzienie, 
został wypuszczony na wolność 
w roku 1932, a więc jeszcze przed 
dojściem do władzy reżimu h itle­
rowskiego. Ossietzky, albo nie wie 
rzył w to, żeby H itler objął w ła­
dzę w Niemczech, albo też nie 
chciał uciekać przed grożącym mu 
niebezpieczeństwem, dość, że po­
został w Niemczech, no i jak już 
wyżej zaznaczyliśmy osadzony zo­
stał w obozie koneetracyjnym.

Przyznanie właśnie jemu poko 
jowej nagrody Nobla przy dzisiej­
szych nastrojach i skłonnościach 
politycznych jest wydarzeniem 
dość znamiennym na horyzoncie 
sympatii i an typatii niemieckich, 
chociaż nie ulega wątpliwości, że 
Ossietzky indywidualnie to istot­
nie postać niezwykła w plejadzie 
ludzi walczących o powszechny po 
kój. Ponieważ zaś kandydaturę 
Ossietzkiego propagowano w wielu 
sferach jako ak t demonstracji poli

tycznej przeciw narodowemu socja 
lizmowi, przyznanie mu wawrzy­
nu, zrodziło gwałtowną polemikę, 
nie mającą wiele wspólnego ani z 
pacyfizmem ani z Nagrodą Noblą.

D rugi laureat pokojowej na­
grody Nobla, to krańcowe przeciw 
stawienie Ossietzky'go.

Senior Saavadra Llamas, mini 
ster spraw zagranicznych Argen­
tyny, wywodzi się ze starej, fanta 
stycznie bogatej rodziny argentyń 
skiej. Nie też dziwnego, że chociaż 
całą swą gażę ministerialną przeka 
żuje na różne cele dobroczynne, 
jest iśeie południowo - am erykań­
skim magnatem, a przyjęcia urzą­
dzane przezeń czy to w Genewie, 
czy w ambasadzie argentyńskiej w 
Paryżu, nie m ają równych sobie, 
jeśli idzie o skalę przepychu-

Doskonale ubrany, chętniej po 
kazujący się w berecie niż kapelu­
szu, ten pan w sile wieku o chara­
kterystycznym profilu, jest ponad 
to śwetoym brydżystą. Ale m ylił­
by się ten, kto sądzi, że zaintereso 
wania m inistra praw zagranicz­
nych Argentyny sprowadzają się 
tylko do wygodnych podróży, wy­
stawnych przyjęć i pasjonujących 
rozgrywek brydżowych. Saavadra 
Llamas nie ogranicza swej gry 
do., zielonego stolika. Urodzony dy 
plomata, od szeregu la t prowadzi

grę bez porównania trudniejszą, 
którą w roku bieżącym uwieńczy­
ła wawrzynem Akademia Nobla,

Ta gra — to walka o pokój.
Kto chociaż odrobinę zna p rz y  

slowioną już południowo * amery­
kańską skłonność do bitek, zrozu- 
me, że min .Lamas miał twardy* 
orzech do zgryzienia, a przecieł 
właśnie jego zasługą jest zlikwido 
wanie długotrwałego, krwawego 
konfliktu mędzy Boliwią a P a ra ­
gwajem, którego koszmarnych' 
walk w Gran Chace nie zdołały 
stłumić najenergiczniejsze nawet 
interwencje Ligi Narodów. On stał 
się głównym rzecznikiem Pan-A* 
meryki, gdy nie doszła do skutku 
unia państw łacińskich.

Dzisiaj, gdy o pokoju w k ra­
jach amerykańskich mówi tak zde 
cydowanie i przekonywująco w 
Buenos - Aires prezydent St. 
Zjedn. Ameryki Północnej, Roose 
velt, gdy nad dymiącym wiecznie 
wulkanem południowo - amerykań 
skim zapanował wreszcie spokój, 
trzeba to sobie uświadomić, że sta 
ło się to wszystko dzięki energii je 
dnego człowieka, który wierzył, że 
„człowiek człowiekowi... człowie* 
kiem“ . Niepowszedni dyplom ata 
żarliwy wyznawca Pokoju, min. 
Lamas godnie zasłuży! sobie na 
waVrzyn noblowskiej nagrody-
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Dalszy rozwój rozjemstwa w Polsce
Każdy zdaje sobie dobrze sprawę, 

że strajki są ujemnym czynnikiem w 
życiu społecznym. Narażają robotni­
ków na utratę zarobków w okresie 
strajków, działają dostrukcyjnie na 
tok pracy przemysłowej, wprowadza 
ją niepokój i zamęt publiczny.

Mimo to słusznie zupełnie strajki 
zotały uznane w Polsce tak, jak i w 
większości państw innych za legalną 
formę

walki robotników o swe prawa,
w pierwszym rzędzie walki ekonomi 
cznej o [ ozioin zarobków.

Niestety bowiem rozbieżno interesy 
pracodawców i robotników nie dadzą 
się załatwić w formie bezpośredniej 
zgody obu stron w tych częstych wy­
padkach, kiedy pracodawcy w imię 
krótkowzrocznej polityki osiągnięcia 
największego doraźnego zysku nie 
liczą się z potrzebą robotników nawet 
pod kątem wadzenia minimum egzy­
stencji. Nie zastanawiają się oni nad 
tym, że dobrze zarabiający robotnik 
jest równocześnie
dobrym nabywcą wytworów przemy­

słowych,
a więc że zbyt niskie płaco nie leżą 
w' interesie nie tylko robotników, ale 
również i przemysłu.

Niski poziom zarobków, który 
zmusza robotników do życia w nędzy 
nie dopuszcza do zaspokojenia naj­
niezbędniejszych potrzeb kultural­
nych, powoduje przepełnienie miesz­
kań robotniczych, niemożność czyta­
nia książek, pism, kształcenia dzieci 
jest szkodliwym również z punktu wi 
dzenia państwowego, nie pozwala bo 
wiem ma podniesienie poziomu życia 
olbrzymiej masy obywateli.

Dlatego też państwo nie przeszka­
dza walce ^robotników, z wyzyskiem 
pracodawców i dopuszcza możność 
strajków. Ale wolna gra sił społecz­
nych nie zawsze deje efekt właściwy, 
nie zawsze robotnicy mogą uzyskać 
to, co im się należy lub też zwycię­
stwo opłacają zbyt dużym wysiłkiem 
i kosztem.

d o też państwo nie może pozostać 
i me pozostaje biernym widzem walk 
społecznych,
państwo występuje w roli rozjemcy.

Rozjemstwo zajmuje w Polsce 
Ogromną ilość czasu inspekcji pracy, 
która w- tych państwach, gdzie istnie 
lą specjalne urzędy czy instytucje
rozjemcze, nie jest zupełnie obciążona

Na odzież zimowa
DLA DZIECI BEZROBOTNYCH.

W nadchodzącą niedzielę o godz. Ili w 
sad domu spałecznego przy ul. Żytniej 10 
na Pogoni odbędzie się koncert, z które­
go całkowity dochód przeznaczony jest 
na zakup odzieży zimowej dal dzieci 
bezrobotnych.

. Wobec togo. że cel koncertu jest bar­
dzo piękny, a i program bogaty, niewąt- 
fi-iwie pubiczność dopisze.
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sprawą płac robotniczych.
Ale działalność inspekcji w tej 

dziedzinie nie ma mocnych podstaw 
prawnych, strony nie nie są obowiąza 
ne zwracać się do niej o rozstrzygnię 
cie sporu, ani też nie muszą podda 
wać się jej ewentualnym decyzjom. 
To też często bardzo, mimo interwen 
cji inspekcji pracy, strajki przeciąga 
ją się. Niezmiernie często również wy 
buchają bez uprzedniej próby zwrócę 
nia się o załatwienie sporu do inspe­
ktora pracy.

W miarę pogłębiania się kryzysu 
gospodarczego i
coraz trudniejszej sytuacji na rynku 

pracy
ilość strajków, czas ich trwania i 
ilość robotników objętych akcją straj 
kową wzrasta stale, wprowadzając co 
raz większy zamęt i niepokój w pań 
stwie.

To też zagadnienie rozjemstwa, 
opartego o stale działający aparat, 
wyposażony w odpowiednie kompe­
tencje i uprawnienia staje się coraz 
bardziej pilną sprawą państwową. 
Rozjemstwo zdało już egzamin w ca 
łym szeregu państw, przyczyniając 
się znakomicie do łagodzenia konflik 
tów społecznych w imię interesu pu 
blicznego.

Polskie ustawodawstwo powoli 
wprawdzie wkracza jednak coraz bar 
dziej na drogę uregulowania spraw 
rozjemstwa. Dawniej komisje rozjem 
cze działały jedynie w dzielnicach za 
ehodnieh, na zasadzie ustawodaw­
stwa niemieckiego.

Na innych terenach Polski, poza 
doskonale działającym aparatem roz 
jemczym w rolnictwie (od 1919 r.) i 
dla dozorców domowych (od 1922 r.), 
w przemyśle i handlu.

Jak donieśliśmy przed paru dnia­
mi na terenach bieda-szybów na Dę­
bowej Górze w Sosnowcu miał miej­
sce tragiczny wypadek.

W czasie wyciągania z szybiku 
zaczadzonego gazami górnika W alen­
tego Szczerbę odwiązała się linka i 
nieszczęśliwy górnik runął do szybi­
ku z wysokoci 50 metrów, ponosząc 

śmierć na miejscu.
Zwłoki Szczerby wydobyli na po­

wierzchnię jego współtowarzysze pra­
cy.

Szczerba osierocił żonę i dzieci. 
Cała rodzina tragicznie zmarłego gór 
nika pozostaje

w ciężkiej sytuacji.
I otóż tak się złożyło, że onegdaj 
Polskie Radio nadawało na wszy­
stkie rozgłośnie słuchowisko osnute 
na tle ciężkiej pracy górnika, pod tyt. 
„Pod ziemią“.

dobrowolnymi rozjemcami byli in­
spektorzy pracy.

Dopiero w październiku 1933 r. 
została wydana ustawa o Nadzwyczaj 
nyoh Komisjach Rozjemczych dla za 
łatwiania zatargów zbiorowych w 
przemyśle, handlu, ustawa, która by­
ła pierwszym krokiem ustawodaw­
czym w tej dziedzinie. Jednak na sku 
tek wad w konstrukcji ustawy me 
spełniła ona dużej roli w praktyce. 
Komisje bowiem o charakterze nad­
zwyczajnych mogły być powoływane 
jedynie w drodze uchwały Rady Mi 
nistrów i tylko w wypadkach zatar­
gów, zagrażających ogólnopaństwo 
wym interesom. To też w ciągu 3-eh 
lat działania były one powołane tylko 
kilka razy a v  zatargach dla przemy 
słu budowlanego i
raz jeden dla górnictwa w Zagłębiu 

Dąbrowskim.
Obecnie Rada Ministrów przyjęła 

projekt ustawy o rozjemstwie, który 
uważać można za dalszą rozbudowę 
tego zagadnienia. Zamiast komisji 
nadzwyczajnych mają być powoływa 
ne zwykłe komisje bez uchwały Rady 
Ministrów, a wprost przez ministra 
opieki społecznej w razie zatargów, 
zagrażających normalnemu biegowi 
życia gospodarczego lub spokojowi 
społecznemu. To sformułowanie może 
być w praktyce szeroko interpretowa 
ne i minister opieki społecznej 
będzie mógł dość swobodnie powoły­

wać komisje.
Nowa ustawa nie załatwia całko­

wicie sprawy rozjemstwa w Polsce, 
to też należy przypuszczać, o ile zo­
stanie ona uchwalona przez Sejm, bę 
dzie ona stanowić tylko jeden z eta­
pów dalszego rozwoju tego ważnego 
zagadnienia państwowego .

Autor tego słuchowiska Ernesi 
Johannsen przeznaczył część swego 
honorarium według uznania Rozgłoś­
ni katowickiej na rzecz wdowy po 
poległym górniku.

Postanowiono więc pieniądze te 
wręczyć

rodzinie górnika Szczerby.
W związku z tym onegdaj rodzina 

Szczerby została zawiadomiona przez 
radio, aby podała swój adres do Roz 
głośni katowickiej.

P. Johannsen pragnie bowiem bez 
pośrednio przekazać od siebie uzyska­
ną część honorarium za słuchowisko.

Jeśli więc wdowa lub rodzina gór­
nika Walentego Szczerby, zam. przy 
ul. Dębowej 39 w Sosnowcu nie sły­
szała powyższego apelu przez radio 
zechce obecnie w drodze pisemnej po­
dać swój adres Rozgłośni katowickiej.

DRZAZGI.

Górniczy stan
D zień św . B arbary przypada na se­

zon węglowy. H um ory górników są 
więc lepsze, n iż na przykład w maju.

W  tym  roku wesołość podczas bie­
siad górniczych nie była głośniejsza, 
niż k iedy ind ziej, tańczono nie z więk­
szą w  er w ą, n iż zazwyczaj, orkiestry  
grały nie m niej donośnie, n iż po inne 
iata.

Ale wyczuwało się w górnikach więh 
szą pewność siebie, niż rok, niz dwa 
lala tem u. N igdy  się jesxeze tyle  t tak  
nie mówiło o poprawie w  górnic lw ie  
ja k  w  tym  roku.

Choć z  drugiej strony m c t rzeba za 
pominąć, że p rzy  święcie i p rzy  kielisz 
ku w ódki św iat się zawsze przedstawia  
ózowiej.

 0()0------------

Oziś przy głośniku
GÓRNICY POLSCY NA CAŁYM 

Ś WIECIE.
Dzień św. Barbary to święto polskich 

górników i m etylko w kraju, w polskich 
zagłębiach, ale wszędzie ,na całym świo- 
cie. Bo gdybyśm y się wybrali de zagłębi 
węgłowych różnych krajów, Wozęłzie nie 
rual znajdziemy wśród podziemnego ludu 
grupkę, która nam się wyda znajoma, po 
słyszym y charakterystyczną gwarę — to 
polscy górnicy. Jest ich rozsianych po 
kwiecie bardzo wielu, wiecej niż wszyst­
kich górników w kraju. Cboeiui pracuią 
pod obcą ziemią, wśród obcych łudzi, 
choć dzielą ich od kraju dziesiątki granic 
-  są zawsze polskimi górnikami. Dlate­
go z okazji święta polskich górników  
nadana będzie dziś O godzinie 21 CO 
dla rodaków na obczyźnie audycja 
„Górnikom polskim na całym świeeie‘‘. 
Audycję opracował Jerzy Michałowski,
(dn. 5.12 o godz. 21.00).

•  •  •  •  . -
•  •  •  •

Akcja dożywiania
DZIECI.

Pod pra>woduictwem dr. Łapińskiego,
jako przewodniczącego powiatowego ko­
mitetu opieki nad dzieckiem i  młodzieżą, 
odbyło się zebranie iej sekcji, na którym  
uchwalono budżet komitetu opieki nad 
dzieckiem w wysokości zł. 51 tys. Akcja 
dożywiania obejmie 2109 dzieci .oraz 250 
młodzieży za zlikwidowanych w tych 
dniach ochotniczych drużyn roboczych.

Ponadto na zebiam u zatwierdzono bu 
uzety poszczególnych oddziałów zw. pra 
cy obyw. kobiet, jako organu wykonaw­
czego w prowadzeniu opieki nad dziec­
kiem i młodzieżą,

Zebrani dokonali wyboru serketarza 
tej sekcji, którym został p. J. Podwoiski, 
oraz skarbnik p. H. Cieplaka.

Wobec b. skromnych funduszów na do 
żywianie dziatwy i młodzieży, opartych 
głównie na pomocy powiat, komitetu po­
mocy bezrobotnym, dr. Łapiński wyjadzie 
w najbliższych dniach do Kielc, celem  
przyznania większych funduszów ua ten 
cci.

Znowu podroża ło
w  z a g ł ę b iu .

W dniu wczorajszym, w in.-rektora­
cie pracy w Sosnowcu odbyło się posie­
dzenie komisji statystycznej, na którym  
ustalono, że koszjty utrzymania rodziny 
robotniczej w Zagłębiu (złożonej z 4 osób) 
wzrosły w listopadzie o h  proc. w porów 
naniu z październikiem br.

 o-----

Kradli że lazo  z w a g a n ó w
W DĄBROWIE.

Przed paru dniami w komisariacie po 
li ej i w Dąbrowie przedstawiciel miejsco­
wej firm y „Elbor“ zameldował o kradaie 
ży z wagonów większej ilości żelaza ga­
tunkowego, wartości około 20CO zł.

Policja w wyniku dochodzenia ujęła 
sprawców kradzieży w osobach: Aleksan­
dra Drutowskiego, Teodora Skuchy z 
Dąbrowy oraz pasera Joska Szterna za 
Strzemieszyc.

W czasie rewizji odebrano około LW 
kg. żelaza, które zwrócono firmie. Zatrzy 
manych przekazano władzom sądowym.

sprawy robotnicze w Zagłębiu
Zatargi i k on feren cje

W fabryce „Elektryczność" w Ząb 
kowicach wynikł zatarg na tle zamie­
rzonej redukcji kilku robotników, ktć 
rzy nie posiadali Wvmaganej ilości 
dniówek koniecznych*" 

do uzyskania zasiłku z Funduszu 
Bezrobocia.

Na znak protestu przeciwko redukcji 
robotnicy strajkowali w ciągu godzi­
ny.

Zatarg ten został zlikwidowany na 
konferencji pomiędzy dyrekcją fab­
ryki a sekretarzem p. Staśko. Uzgod­
niono więc, że

robotnicy zostaną zredukowani 
po przepracowaniu dniówek koniecz­
nych do uzyskania zasiłku. ,W tym 
celu robotnicy placowi będą pracować 
łyko 4 lub 5 dni w tygodniu i w ten I

sposób umożliwią swym kolegom prze 
pracowanie potrzebnych dni.

49 *  •

Robotnicy fabryki „Elektryczność-* 
w Ząbkowicach na odbytym zebraniu 
uchwalili opodatkować się na rzecz 
zimowej pomocy bezrobotnym według 
norm ustalonych.

O ZAPOMOGI DLA ROBOTNI­
KÓW

.W dniu dzisiejszym w inspektora­
cie pracy w Sosnowcu odbędzie się 
konferencja pomiędzy przedstawicie­
lem czeskiej huty szkła w Ząbkowi­
cach a delegreją, b. robotników i sekre 
tarzem p. Staśko.

Na konferencji omawiana ma być 
sprawa zapomóg,

które do niedawna wypłacała dyrek­
cja robotnikom unieruchomionej huty. 
Ostatnio, jak już pisaliśmy zapomogi 
te dyrekcja cofnęła. Przypuszczać jed 
nak należy, że robotnicy w ciężkim 
okresie zimowym nie pozostaną bez 
środków do życia. To też spodziewać 
się należy, że zarządzenie dyrekcji z > 
stanie cofnięte.

KONFERENCJA Z FABRYKĄ  
LAMPIIECHTA

Wczorajsza konferencja w inspek 
toracie pracy w Sosnowcu w sprawie 
redukcji kilku robotników z fabryki 
Lamprechta

nie doprowadziła do rezutatu 
Dalsze pertraktacje odbędą się w dniu 
dzisiejszym.

Oar B a r M o w y  radioautora
d!a rodziny górnika Szczerby
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Amatorskie prz ed s ta w  enie
na Saturnie

S taran iem  sekcji scenicznej p rzy  0 - 
cliotniczej S traży  Ogniowej w Czeladzi w 
nadchodzący w torek  to je s t 8 bin odegra 
n a  będzie w sali k lubu  urzędników  na Sa 
lu in ie  kom edia w 2 ak tach  Józefa  Korze­
niow skiego pt. „M ajster i czeladnik" oraz 
kom iczna krotoekw ila w 1 akcie ze śpie­
w am i i tańcam i W . L. Auczyca pt. „Bła 
żck opętany".

A m atorsk ie  przedstaw ien ie  Ochotniczej 
S traży  Ogniow ej cieszą sie dużym  powo­
dzeniem , gdyż s to ją  na  wysokim  pozio­
mie artystycznym , a  przy  tym  c&ły dochód 
przeznacza się na cele straży.

B ile ty  w stępu od 25 gr.

. . łak, proszę Panł, więc®} 
pieniędzy nie potrzebuje Pan. 
na Krem w y d a w a ć .  Niema 
bowiem niczego lepszego od 
Nivei do pielęgnowania nawet 
najdelikatniejszej cery.

Do nabycia tylko w oryginalnych 
Opakowaniach po cenie od z ł.  0,40 . z ł. 2,60.

ii
Święto górnicze w  Zagłębiu

obchodzono z wiarą w lepszo  Jutro
Doroczne święto górników zgrotna 

dzilo wszystkich, jak powiada pieśń 
górnicza, synów podziemnych świa­
tów’ przy sztandarach z wizerunkiem 
uwiętej Barbary. We wszystkich świą 
lyniach zagłębiowskich odprawione zo 
stały uroczyste nabożeństwa ku czci 
patronki górników. Szczególnie głębo 
Kie wrażenie pozostawiały na uczest­
nikach nabożejstwa w podziemiach 
kopalnianych.

Nabożeństwo takie odprawione zo 
stało na jednej z najstarszych kopal­
ni w Zagłębiu „Jerzy 4 na Niwce. U- 
roczystą mszę św. odpiawił ks. Krzy­
żanowski. Przygrywała orkiestra ko­
palniana. W podziemnej kaplicy św. 
Barbary zgromadziły się liczne rzesze 
wiernych z przedstawicielem zarządu 
iiiż. Fryczem i zawiadowcą inż. Ma- 
reezkiem na czele.

Także i na. kop. Modrzejów odpra­
wione zostało nabożeństwo, po któ­
rym górnicy z dwu kopalń udali się 
do kościoła parafialnego w Niwce. — 
Po uroczystościach kościelnych odby­
ła się w „Lutni" biesiada górnicka, na 
której wygłoszono okolicznościowo 
przemówienia.

Podobny przebieg miały uroczy­
stości i na innych kopalniach zagłę­
biowskich.

W DĄBROWIE
W nabożeństwie odprawionym w 

Kościele parafialnym w Dąbrowie 
oprócz górników wzięli również udział 
aczniowie szkoły górniczo-hutniczej z 
personelem nuczycielskim na czele.

Wczasie nabożeństwa grała na 
chórze orkiestra kop. „Paryż" Wie­
czorem w lokalu szkoły górniczo hut­
niczej odbyła się akademia, którą za­
gaił prezes koła górników p. Strzelec­
ki, po czym przemawiał dyrektor 
szkoły inż. W. Wołłejko, oraz referat 
,,0 święcie górników" wygłosił uczeń 
Kozłowski. W części koncertowej po­
pisywał się chór i orkiestra szkolna 
pod batutą prof. Guzikowskiego. Pięk 
nie deklamowali uczniowie: 'Miński
ł Podlewski.

W świetlicach i salach zbornych 
przy kopalniach w całym Zagłębiu 
odbyły się akademie.

W Dąbrowie w lokalu szkoły gór­
niczej dorocznym zwyczajem odbyła 
się uroczystość wręczenia górnikom 
kopalń zagłębiowskich odznaczeń i 
dyplomów, nadanych przez Minister-

ftwo przemysłu i handlu za owocną 
długoletnią pracę w przemyśle gór­

niczym.
W CZELADZI

Górnicy kop. „Saturn" obchodzili 
dorocznym zwyczajem święto swej 
patronki bardzo uroczyście. Dzień 
wszorajszy wolny był od pracy. Wszy­
scy robotnicy oraz zarząd kopalni 
zebrali się w domu zbornym na Sa­
turnie i przy dźwiękach orkiestry, 
Uformowanym pochodem przybyli do 
kościoła na uroczyste nabożeństwo. 
Nabożeństwo odprawił ks. prob. Sier- 
tnantowski, zaś okolicznościowe kaza­
nie wygłosił ks. Fr. Szuba.

Z kościoła pochód górników prze- 
Izedł z powrotem ulicami miasta na 
kop. Saturn, gdzie odbyła się biesiada 
górnicza.

W podobny sposób dzień wczoraj- 
t t y  uczcili górnicy kop. „Czeladź" nu 
kol. Piaski. Nabożeństwo w miejsco- 
Wypa kościele odprawił ks. stMiąbeten 
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ZA PRACĘ W GÓRNICTWIE
Uroczystość wręczenia odznak i dy­

plomów pamiątkowych górnikom za­
gaił dłuższym przemówieniem delegat 
Min. przemysłu i handlu pjrezes wyż­
szego urzędu górniczego w Krakowie 
inż. T. Niemczyniewicz. Następnie 
po wręczeniu odznak górnikom wy­
głosili okolicznościowe przemówienia: 
dyr. Gadomski — w imieniu Rady 
zjazdu, dyr. Jankowski — w imieniu 
Stow, inżynierów górniczych i hutni­
czych, dyr. szkoły górniczo-hutniczo 
w Dąbrowie — inż. W. Wołłejko, oraz 
w imieniu udekorowanych jeden z ro­
botników.

Odznaczeni górnioy oprócz odznak 
i dyplomów pamiątkowych otrzymali 
koperty z pieniędzmi. Należy również 
zaznaczyć, że wśród 126 udekorowa­
nych górników, dozorców i sztygarów 
znalazł się jeden stary górnik J. Oku­
larczyk, liczący dziś 78 lat, który za 
50-letnią pracą w górnictwie otrzymał 
od dyrekcji kop. „Dorota" dodatkowo 
piękny srebrny zegarek. Koledzy-gór- 
nicy p. Okularczyka z kop. „Dorota" 
również otrzymali srebrne zegarki.

W uroczystości wzięli równiż u- 
dział: dyr. J. Raźniewski, naczelnik 
Okręgowego urzędu górniczego w Dą­
browie, inż. Stecki, nacz. Okręg', urzę­
du górn. w Krakowie, inż. Z. Wasyl i 
szyn, oraz przedstawiciele poszczegól­
nych kopalni: dyr. Frolewicz, inż.
Mackiewicz, inż. Zajączkowski i inż. 
Dobrzański.

s W przerwach uroczystości koncer­
towała orkiestra i chór szkoły górni­
czej pod batutą prof. Guzikowskiego. 

*  *  *

Odznaczeni zostali górnicy:
Kop. „Paryż": Szymczyk S tan isław .

O łim urak Jakub , F  rys Macki Ignacy, Gob 
ski M arcin, M ałota A ntoni, P okryw a Au

toni, So łtysik  Franciszek, P asek  S tan i­
sław, Popczyk Jan , Skrzypek Paw eł, Znój 
W ineenty.

Kop. .,F lo ra": A dam iec K arol, Ociep­
ka Jan , M aeiążek Ignacy, B arg lik  M ar­
celi, W idera B ernard , Łyko Antoui, K ita  
W incenty, S ynal W alenty, Sekuła Józef, 
S. Kopeć, M. Kńpendzowski.

Kop. „Cseiadż": K ubasik  Franciszek,
Józef, M agaczewski K onrad, D uda W,a ■ 
Gozdek W incenty, Dudek A ntoni 
L a ta  S tan isław , P e try k a  A ntoni, T rzaski 
S tefan, Tylec S ian i sław.

Kop. „Saturn*4: Kadzi szewski Jerzy , 
L a la  Józef, Z aw artka W ładysław , Ju lia n  
Szulc, M ate ja  Daniel, D yrda Ju lian , M i­
chalski W awrzyniec, Chrząszcz Jan , S tę ­
pień Izydor, Fornack i Jakub , W aroński 
Józef, Zawodny Franciszek

Kop. „Jowisz*: W asi'tewski W łady­
sław, W olny A ntoui, Surowiec W ojciech 
G ubała P io tr , R absztyn Józef, Mańczyk 
Józfe, M agaczewski K onrad, D uda W a­
lerian , W yderka Franciszek, M agner J a n  
K w iecień S tanisław .

Kop. „M ars4*: Ludw iński P io tr.
Grodzieckie Tow arzystw o: B aran K a ­

rol, S pyrzyński K onrad, S tclm aszew eki 
K onstan ty , Zych M ichał, Jankow ski F e­
liks, Gadaozek Jan , Jończyk S tanisław , 
G alicki Feliks.

„Grodziec" Zakładów  Solvay: K uchar­
czyk S tanisław , Drożdż Ju lian , Paw eł Bo 
chcnek.

Kop. „V ictoria": K m era W ojciech,
L anger W alenty.) Przeniosło Stanisławę 
W ojniak  W incenty.

Starachow ickie Z akłady Górnicke Sp. 
Ake.: K użdub A ntoni, Opala K azim ierz, 
Gożdżek W incenty, Dudek Antoni.

Z akłady Górniczo • H utnicze „Chlewi­
ska": B aran  Franciszek  , B aran .Tózef, 
Sykuła  Jan , Gruszczyński Jan , P ie tra s  
F ranciszek, Syku la  Franciszek.

K opaln ia  „D orota": O kularczyk Jan

Wkrótce w Klnie „Zagłębie”
Największy Polski Fil ml

Barbara RADZIWIŁŁÓWNA
i

z Jadwigą Sm osarską

Wiadomości bieżące
Sobota

Grudzień

Dziś: Sabby 
Jutro: Mikoja 
Wschód słońca: 7.49 
Zachód słońca 3.24

T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SN O W C U

Djiiś wysijep T e a tru  ,,C yru lik  W ar­
szaw ski" z przebojowym  wodewilem saty  
łyczno - politycznym  pt. „K arie ra  A lfa- 
O m egi" 7, ulubieńcam i publioznośei A 
Dymszą, M. Zniczem, J . Brochwtezówną 
i S. G órską na czele zespołu, sk ładające­
go się z 17 osob, w skład  k tórego cicho • 
d/.ą a rty śc i te j m ia ry  co T. Olsza, E. Mi- 
nowicz i inn.

„K arie ra  A lfa  - Omegi" w reżyserii 
F r . J a ro sy ‘ego g ra n a  b y ła  w W arszaw ie 
z n iebyw ałym  powodzeniem przez trzy  

dziennie. Dla Sooftyw
tft j« ft cfc** mm.

jest cna sa ty rą  na karie rą  wielkiego śpje 
waka pochodzącego z naszego m iasta. Wi 
ro li ty tu łow ej u lubienice całej Polski A. 
Dymsza. Przedsprzedaż biiletow w fir­
m ie W . Czechowski na dwa przedstaw ię 
u ia  o godz. 19.15 i 21.45.

W  niedziele T e a tr  M iejski w Sosnow­
cu g ra  dwa razy  sensacyjną -'zluke W. 
W ernera  pt. „Ludzie na krze1* z p. J- 
C'ornobisem w ro ili glówmej na czele ze­
społu.

— ZEB R A N IE. D nia 6 hm. o godz. 16 
odbędzie sie nadzwyczajne ogólne zebra­
nie członków związku czeladzi rzemiosł ni 
ezoj ehrześciariskiej i sym patyków  w 
gm achu Sem inarium  N auczycielskiego 
M ęskiego w Sosnowcu przy ulicy W awel 
z następu jącym  porządkiem  dziennym : za 
gajen ie  i w ybór prezydium , spraw ozda­
nie z działalności, spraw y związane z kur- 

WMf  SS4» polubownego, wolpa

za 50 la l pracy. S a r Jan , W aluga Feliks, 
Gajdzica Zygm unt.

Kop, „Niw ka4*: K am iński Jan , Dusza 
K aro l, M ośioński A ntoni, K ubiniec Jó-t 
zef II , Sajkiow icz Józef, N cwak Józef IL  
Roś M ikołaj, K oźm iński F io tr, K orepfa 
A ndrzej, I ib e ra k i M arcin.

Kop. „K azim ierz"; Pecolt Franciszek, 
K urpas A ntoni, Osuch Józef, S iodłak J u ­
lian, Staszkow ski S tan isław , Jagiełło  To­
masz, K osm ala A ntoni, Galot Stanisław .

Kop. „Modrzejów*4: S tille r Ju liusz , Biel 
sk i Jan , H eibin  Jan , M agnes Jan , Drożdż 
A ntoni, K an afa  Tomasz, Sznajder W łady­
sław, S taw ińsk i Zenon.

K opaln ia  „H rab ia  R enard": K w iatek 
Jan , Ław ik W alenty, C sru ła  Jan , Korek 
F ran cu zek , Sam ek M ikołaj. Gala W łady­
sław , K ijew ski K acper, Adam us Jan , R a- 
cliwalski Feliks, K oryk  Stanisław .

Kop. „Juliusz": M usiał Jan , Roś Jan , 
K rosta  Franciszek, M ędrek Józef, Podkań 
ski Antoni, A ugustynek Józef.

K opalnia . H elena*: K ostrzew a Józef, 
Bromboszcz Paw eł, K arkow ski W iucenty.

Kop, „Miłowice": Nowakowski S tan i­
sław, Oziebłowski Andrzej, Ciechowski 
Jan , B igaj Tomasz, W łodarczyk Jakub . 
P ą k  Jan , Rogoż W incenty, K orpak  P io tr  I  
M ańka Józef.

Nowy zarząd Z. R.
NA D Ę B W E J GÓRZE.

Odbyło sie w alne zebranie Związku Re 
zerwistow w obecności delegata  Rady po 
wiatow ej Z. R. kol. Łapińskiego, k tóry  
przewodniczych zebran iu  Po w alnym  ze 
b ran iu  ukonsty tuow ał sie zarząd ZR. na­
stępująco: pp. prezes dr. K onrad  Lem ań 
ozyk, wiceprezes — Józef Gęborski. se­
k re ta rz  — Franciszek  Czyż, skarbnik  — 
M ikołaj Łączny, ref. wyeh. obyw. — Zyg 
m unt Zgrzebny, ref. opieki społ. — S te­
fan  W roński. K om isja  rew izy jua: przewo 
dniezący Ig n acy  Dom ański, członkowie 
Komisji E dw ard  Moskwa i Paw eł T ajeh- 
m an. Zastępcy kom isji rew izyjnej: Anto 
ni Nowak i W acław  W iśniew ski.

— KIERMASZ GWIAZDKOWY urzą
dzony przez sam orząd uczniowski Żeń 
skiej Szkoły Rzemiosł im. ks kam F r. 
R aczyńskiego w Sosnowcu odbędzie sit} 
w dniu  dzisiejszym  w lokalu Szkoły Gospo 
darczej ul. 3 M aja 20. Sprzedaż i pokaz 
robót m odniarskich , kraw ieckich ,in lro li 
tagorskich, kam aszniczych, g a la n te ry j­
nych oraz fryzjerskich. P i;k n e  drobiazgi 
na  podark i gwiazdkowe la lk i oraz słody­
cze przygotow ane pracz Szkolę Gospo­
darczą. K ierm asz trw ać bodzie od godz. 
10 do 20-ej..

— W IECZÓR M ICK IEW ICZA . Dziś 
o godz. 18 odbędzie sie w sali g im nazjum  
im. St. S taszyca w Sosnowcu „W ieczór A. 
Mickiewicza*', na k tó ry  zarząd kl. 6 za­
prasza w szystkich zainteresow anych

— KOŁO A BSÓ I, W EN T E K  szkoły go 
spodarczej w Sosnowcu urządza kurs try  
ko larstw a ręcznego, h a ftu  białego i kolo 
rowego. Ud.ział w kursie  zł 5 Początek 
kursu  o godz. 16-ej w lokalu S O., u! 
*!-go M aja  20. K urs obejmie 15 lekcyj 
w term inach  w ybranych przez m zest- 
niczki.

_  BEZROBOTNI A PÓMÓC ZIMO­
WA. Do burm istrza  m iasta p. P ru d n ic ­
kiego zgłosiła sie delegacja bezrobotnych 
w Czeladzi z prośbą o przyspieszenie po 
mocy zimowej d la bezrobotnych B ur 
m istrz  m iasta  oświadczył delegacji, że w 
najbliższych dniach wywieszone bęaą w 
l«u sjjcawio ogłoszenia publiczne
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Loteria fantowa
W  najbliższą niedzielą tj. dn ia  6 grud  

n ia  br. Rodzina Logicncv'a, w Dąbrow ie 
w lokalu  Związku Legionistów  przy ul. 3 
M aja urządza lo terią  fantow ą, 2 k tó re j do 
ebód przeznacza się na urządzenie ekoin 
ki d la  dzieci po b. legionistach.

E n erg ia  i ruchliw ość P a ń  w urządza* 
n u te j im prezy odniosła w ielki sukces, 
dowodom czego je s t duża ilość bogatych 
fantów, zebranych w gronie legionistów  
i ich sym patyków.

N iew ątpliw ie im preza ta  ściągnie do 
Związku Legionistów  w niedzielę liczne 
rzesze ,pragnących  za n iew ielką sumo wy 
daną na los, przekonać sic o swoim szczę 
soiu, w sp iera jąc  jednocześnie p iękną in i 
e ja tyw ę P ań  z R odziny Legionistów.

L o teria  rozpocznie/się  0 godzinie 15 i 
trw ać będzie aż do rozsprzrdan ia  lo-ów. 
\ i  ejśeie bezpłatne.

— PO R A N E K  W DĄBROW IE. Ro-
dżina Rezerw istów  w Dąbrow ie urządza 
ju tro  w k in ie  „B ajka", poranek z film u 
pt. ,P o d  dwiem a flagam i", na  program  
t r a ć  będzie na harm onii 9 le tn i Rysio 
Olszewski i dane będą dodatki dźwiękowe 
1 oczątek o godz. 10 30. Dochód z poranku  
przeznaczony jest. na Choinkę*1 d la  Łied- 
nyeh dzieci.

— W ALKA Z A NALFABETYZM EM  
W GRDŻCU. Odbyło się w Gicdźcu w lo 
kalu  Zw. Rezerwistów' przy ul. K onopnic 
k iej 1 zebranie Rodziay Rezerwistów', na 
k tórym  m iędy innym i uchwalono podjąć 
w alkę z analfabetyzm em . W  tyra celu 
Rodzina R ezerw istów  organ izu je  special 
ne bezpłatne kursy  nauki czytania i p isa  
m a, k tó re  będą prowadzone przez siły  fa ­
chowe.

Zgłoszenia na w spom niane kursy  
p rzy jm uje  Rodzina Rezerwistów w loka 
lu w łasnym  w godz. od 7do 8-ej w racz. 

 a a ----
Swictv Mikola!

W CZELADZI.

Związek pracy  obyw atelskiej kcb ift w 
Czeladzi w niedzielę 0 godz. 3 po poi. u- 
rządza w szkole p rzy  ul. Będzińskiej uro 
czystość świętego M ikołaja dla dzieci cze 
Judzkich.

W czasie te j uroczystości W'yg'loszone 
będą różne deklam acje, odegrana będzie 
okolicznościowa komedia, a  poza lyrn 
przew iduje się śpiew, g ry  i zabawę.

W szystkie dzieci o trzym ują podarun­
ki od św. M ikołaja. Dzieci przedszkola

OK. na uroczystość św. M ikołaja m a­
ją. w stęp wolny, zaś każde inne dziecko 
p łaci złotówkę.

Gdy złodziej ma pecha...
Nieudsle kradz eże  w Dąbrowie i Będzinie

Onegdaj n a  ta rg u  w D ąbrow ie z ja ­
wi} się dobrze zapow iadający się na 
przyszłość kieszonkowiec W ładysław  
M arzec, aby
cośkolwiek „zarobić*1. N iestety miał 

tego dnia pecha.
Gdy bowiem zagłębił rękę w kieszeni 
Tom asza Ś lązaka (Dąbrow a, uli. L e ­
gionów), skąd w yciągnął portm oneL 
kę z pieniędzm i został schw ytany.

S trap ionego niepowodzeniem  zło­
dziejaszka przekazano władzom sądo­
wym.

.W czorajszej nocy

nie powiodło się również włamywa 
czom

W ładysław ow i K w ietniow i (Będzin, 
ul. K ościuszki 2) i K azim ierzow i W i­
dłakowi (Będzin, ul. M ałachowskiego 
28), k tórzy w łam ali się do sklepu ga- 
lan try jnego  Jo sk a  K orn fe lda  p rzy  ul 
Podzamcze 6.

G ospodarujących w sklepie złodziei
zauważył przechodzący ulicą patrol 

policyjny
i wziął ich pod swoją opiekę.

W idłaka i K w ietn ia  przekazano 
władzom sądowym.

Wyjaśnienie sprawy zaginięcia
dwóch chłopców żydowskich

Swego czasu p ra sa  doniosła o ta ­
jem niczym  zniknięciu dwóch chłop­
ców', synów kupca sosnowieckiego 
E rlicha, 14-letniego Szai i 16-letniego 
Izraela .
Obaj chłopcy zniknęli z domu przed 

kilku tygodniami.
Okazało się, że m iejscowi cliasydzi, 

k tórym  nie podobało się życie p ro w a­

dzone przez rodzinę E rlichów  posta ­
nowili zabrać ich z domu i oddać do 
joszyboto w W arszaw ie, celem 

wykształcenia ich na rabinów. 
Obecnie okazuje się, że E rlich  ode­

brał swych synów ze szkoły rabinac- 
kiej i przyw iózł ich z pow rotem  do 
Sosnowca.

Furmankaz przemyconym towarem
zatrzymana w Będzinie

Onegdaj późnym  wieczorem ul. 
N arutow icza w Będzinie przejeżdżała 
fu rm anka, na k tó re j znajdow ały się 
cztery  osoby.

W  tym  czasie ulicą przechodził 
patro l policyjny, k tó ry

zatrzymał furmankę,
chcąc dowiedzieć się  dokąd ludzie ci 
jadą.

Osobnicy siedzący na wnzie mieli 
m iny w ystraszone, to też policjanci 
wyczuli, że

jest w tym coś podejrzanego.

Poddano więc wóz rew izji. I  oto na 
furm ance znaleziono większą ilość 
szalików', serw et, noży, widolcy, orze 
chów i t. p.,

przemycanych z Niemiec.
Na furm ance jechali Ślązacy: A l­

fons P aw lica  i jego żona M aria, za 
m ieszkali w Bielszowieach oraz Józef 
IvolkowTski i K arol K ałuża z Nowej 
Wsi.

Całą czwórkę wraz z przem ytem  
przekazano Urzędowi Celnemu w 
Sosnowcu.

Unormowanie handlu
w kioskach ulicznych

W  tych dniach władze policyjne 
w Czeladzi i innych m iastach  Zagłę­
bia zakazały prow adzenie handlu  wę 
dlin, bułek, nabiału i innych a r ty k u ­
łów żywnościowych 
w różnego rodzaju budkach i kioskach

ulicznych.
W łaściciele budek czyli tak  zwanych 
owocarni złożyli w te j spraw ie w s ta ­
rostw ie pow iatow ym  zażalenia, w któ 
rycli stw ierdzają, że zarządzenie ogra 
niczające sprzedaż artykułów  iv bud-

antoni man  z/ńsfci

straszna przygoda
48.

Za to oświadczenie „zainkasow ał11 
doraźnie garść  drw iących uśm iesz­
ków', ty lko  I re n a  spo jrza ła  nań z go 
rącą  wdzięcznością.

— D ziękuję panu, — w yszeptała, 
podając m u dłoń.

M ichał z regu ły  nie całował pań  
w rękę, wychodząc z słusznego zało ­
żenia, żo to  n ieh ig ien icznie , a  także 
niem ądrze , gdyż są „p a rtie1- kobiece 
go ciała nierów nie bardziej ponętne 
i w ięcej nadające sic do całow ania, 
niż dłoń. Tym  razem  jednak  ja k  gdy 
by zapom inając o sw'oich niezłom ­
nych zasadach, p rzyw arł ustam i do 
ręk i Iren y  i p rzy  tym  pochyli gło­
wę bardzo nisko. N aw et W itołd Rey, 
śledzący ten przyd ług i pocałunek z 
zazdrością, nie zdołał zauw ażyć m a ­
leńkiej k a rtk i, jaką. M ichał wcisnął 
w clloń m łodej wdówce. Treść tego 
liściku, tak  dyskre tn ie  doręczonego 
adresa tce  była k ró tka:

M uszę z panią pomówić bez świad 
jców! .P ^ y jd ę , gdy wszyscy będą na 
kolacji.

M ichał dotrzym ał słowa. W  chwi 
li, gdy  całe towarzystwm zasiadło do

powieść sensacyjna

stołu, w ślizgnął się do pokoju Ludw i 
ka  tak  cicho, że I re n a  przez chwilę 
naw et nie zauw ażyła jego obecności. 
A  potern, kiedy nagle u jrza ła  go już 
p rzy  łóżku, krzyknęła  z p rzestrachu  
przeraźliw ie.

— Ależ pani jes t nerw owa, no! — 
m ruknął niezadowolony, lękając  się, 
czy tego okrzyku nie słyszano w ja ­
dalni, znajdu jącej się przecież na 
tem sam em  piętrze, tylko po drugiej 
stronie  hallu. Jego  obawy nie b y ły  
nieuzasadnione. Był ktoś, kogo na­
tychm iast zain trygow ała  nieobecność 
p rzy  stole młodego sportsm ana, który 
odznaczał się stale  w spaniałym  apety  
tem  i zawsze p ierw szy  w kraczał do 
jadaln i, a okrzyk Ireny  jeszcze za ­
ostrzy! podejrzliwość tej osoby...

M ichał odrazu p rzy stąp ił do rze­
czy:

— J a  osobiście w ierzę w niew in­
ność pana  Molla, — zaczął, — ale sęk 
w tem, aby w to uw ierzyły władze, 
Jeżeli tedy  zależy pani napraw dę na 
uniew innieniu  pan a  Molla, to...

— J a k  pan  może w to wrątpić! — 
w trąc iła  żywo.

— I  pomoże mi pan i w zdem asko­

w aniu praw dziw ego zbrodniarza?
— Uczynię wszystko, co będzie w 

m ojej mocy.
— Doskonale.. .Proszę więc mocno 

w karby  swoją pamięć i opowiedzieć 
mi dokładnie w ypadki osta tn ie j no
ey-

— O statniej nocy?
— P rzedosta tn iej, chciałem po­

wiedzieć. Dziś m am y 12-go m aja, a 
mnie chodzi o w ydarzenia fa ta lnej 
nocy z 10-go na 11 -go... Tę noc m iała 
pan i spędzić jeszcze w pokoju pani 
E lżbiety  R ey owej, p raw da?

— Tak... Pozostałam  u ciotki, k tó­
r a  zasnęła wówczas dość późno. Do­
piero po północy mogłam się w ym ­
knąć z pokoju i... ..*=>■

— Po co?
— Bo wiedziałam , że Józef przy- 

jedzie nocnym  pociągiem  i chciałem 
się z nim  rozmówić bez świadków, 
zanim  dojdzie do stanow czej rozp ra­
wy pom iędzy nami, a  Ludwikiem... 
Usiadłem  sobie w  balu i tu ta j zna­
lazł m nie mąż...

— A cóż tam  porabiał o tak  póź­
nej porze?

— Nie wiem, nie mam pojęcia, 
dość, że nagle z jaw ił się tuż obok 
m nie i w yraził swoje zdziwienie, iż 
nie leżę w łóżku. „W idocznie nie je ­
steś ta k a  chora, za jak ą  pragniesz 
uchodzić11, rzekł ironicznie: „św ietnie 
się składa, bo w łaśnie m am  z tobą do 
pom ów ienia w bardzo wrnżnej sp ra ­
wie11... M usiałam  pójść z nim, aby 
nie ̂ wzbudzić w nim  jak ich  podej­
rzeń... P rzyszliśm y tu ta j  i tu  n astąp i
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kach godzi bezpośrednio w ich in te­
res, poniew aż przyczyni się do zmniej 
szenia obrotów handlow ych.

Nie jes t wykluczone, że skutkiem  
tego sporo osób będzie zmuszonych 
do zam knięcia swych interesów . P o ­
niew aż w te j sp raw ie otrzym aliśm y 
sporo listów, postanow iliśm y zaczer­
pnąć bliższych inform acyj u  m iaro­
dajnych  czynników. O kazuje się, że 
w budkach dozwolona jest tylko sprze 
daż owoców, jarzyn, słodyczy i na­

pojów chłodzących.
Do tego czasu tolerow ana była rów­
nież s] t  zed aż różnych artyku łów  spo­
żywczych. O statnio w związku z silną 
konkurencją, jak ą  zrobiły budki sk le­
pom spożywczym, związek kupców 
w ystosow ał m em oriał do władz 

o unormowanie tych spraw, 
wobec czego o rgana policyjne o trzy­
m ały nakaz p rzestrzegan ia  przepisów 
w handlu.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobola, 5 grudnia.
6.30 P ieśń Kiedy ranne w sta ją  zorze. 

6.33 G im nastyka. 7.15 D ziennik poranny. 
7.25 P ro g ram y  lokalne. S.(K' A udycja d la  
szkói. 11.30 Śpiewy i piosenki 11.57 Sygnał 

czasu. 12.03 P rog ram y  lokalne. 12.50 Dzień 
nik południow y. 14.30 T ea tr W yobraźni.
15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 P ro ­
g ram y  lokalne. 16.15. K oncert ork. 17.01). 
tra n s m is ja  nabożeńst iva. 17.50 Przegląd 
wydawnictw'. 18.00 P ogadanka ak tualna . 
1810 W iadom ości sportowe. 18.20 P ro g ra ­
my lokaluo. 18.50 Pogadanka ak tualna. 
1900 Żywot Niezłomny. 19.40 K oncert wie
/.orny. 20 30 Nowości literackie. 20.45 

Dziennik wieczorny. 2055 Pogadanka ak tu  
Ina. 21.00 A udycja dla Polaków zag ran i­

cą. 21.00 K oncert muzyki polskiej. 22.30 
P ro g ram y  lokalne.

KATOW ICE.
Sobota, 5 grudnia.

*00 P ieśń poranna. 6.03 P ly tv . 7 2) Win 
•lotności ’drżąc*-, i 50 P ły ty . 1203 K oncert 
rozryw kow y. 12.40. Nasz program . 13.00. 
K oncert życzeń 11.15 M uzyka taneczna. 
15.15 K oncert reklam ow y. 15.35 Życie kult. 
Ślą..ka. 15.40 P ły ty . 18.20 A udycja d la  dzie 
ci. 18.45 P ro g ram  na  ju tro . 2230 P ły ty .

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI. 
Niedziela 6 grudnia,

S-OO Sygnał czasu 8.03 G azetka rolnicza. 
S.10 P rog ram y  lokalne. £.50 D ziennik po­
ranny . 9.00 P ro g ram y  lokalne. 10.00 T rans 
m isja nabożeństwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 P oranek  muzyczny. 13 CO Program y 
lokalne. 14.20 P ły ty . 14.30 Odgłosy W iloń 
szczyzny. 16.00 P rog ram y  lokalne. 16-30 
Zawisza Czarny. 17.00 Podwieczorek przy 
m ikrofonie. 17.55 P ogadanka ak tua lna
19.00 Co t oza poeta. 19.15 P ro g ram y  lokal 
ne. 20.00 W iadomości sportowe. 20 35 P ro  
gram y lokalne. 20.40 P rzegląd  polityczny. 
20 50 D ziennik wieczorny. 2100 N a weso­
łej lwowskiej fali. 21.30 K oncert z okazji 
św ięta narodowego F in lan d ii. 22-10 W e so 
ły wieczór. 23.00 P ro g ram y  lokalne.

ło starcie, które uw ażałam  oddaw na 
za nieuniknione, ale k tóre pragnęłam  
odwlec do dnia wczorajszego, to jes t 
do p rzy jazd u  Józia... N iestety , stało 
się inaczej. S ta ła  się rzecz dla mnie 
w prost straszna! Mój mąż... ach, Bo­
że, o zm arłym  nie wolno mówić źle... 
Pom inę więc te w ypadki, a  przejdę...

— Przepraszam , że przeryw am , 
lecz muszę panią  prosić stanowczo o 
n iepom ijan ie  żadnych szczegółów!;

— Nie, nie, to niemożliwe!
— To możliwe i konieczne!
— Czy dlatego, — żachnęła się, — 

że p an  chce zaspokoić ciekawość?
— Dlatego, że chcę uchronić pana  

Józefa  Molla od szubienicy!
T a odpowiedź w strząsnęła nią do 

głębi. Przeprosiw szy M ichała za 
(„niecne posądzenie11, zaczęła cichym  
głosem opowiadać przebieg sw ojej 
osta tn ie j rozm owy z mężem. Gdy 
Ludw ik obsypał ją  wym ówkam i, że 
się tak  nagle zm ieniła, że go unika 
i m ierzy wzrokiem  wręcz nienaw i­
stnym , odpowiedziała mu, iż wie o je 
go rom ansie z L idią i zażądała jego 
zgody na rozwód.

— Powoli, powoli, — upom inął 
ją  M ichał; — skąd pani wie, że m ęża 
łączyły bliższe stosunki z panią  
L idią ?

— Jkaże! Przecież na  w łasne o 
czy widziałam,^ jak... — u rw ała  w pół 
zdania i odwróciła głowę zawstydzi) 
na.

ł <3. c. n.
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— Tak... — odpowiedziała zakonni 

ca — to on... on, niezawodnie.
— Zginął więc, pożarty przez dzF 

kie zwierzęta.
S iostra M aria zadumała się sm ut­

no, mając w rękach dziennik.
— O czym myślisz? zapytała ją  po 

chwili Aniela.
— O tym, co czytałyśmy. K atastro­

fa więc nastąpiła na drodze z Bleve do 
Amboise. Ow agent jestł do tego m ia­
sta, by widzieć się tam  ze S tanisła­
wem Dumay... Skąd jednak i od kogo 
mógł wiedzieć, że Misticot tam się 
znajduje, skoro ja  mu o tym  nie po­
wiedziałam? To dla mnie zagadka.

— Wszakże policja wie wszystko.
— Gdyby o wszystkim wiedziała, 

znałaby i złoczyńców, którzy porwali 
Edm unda Beraud i zamordowali go 
bezwątpienia.

— Kończ dalej czytanie, kuzynko, 
proszę cię o to  — rzekła panna V errie- 
re. — Żałuję tych nieszczęśliwych, jacy 
zginęli tak  tragiczną śmiercią, lecz na 
de wszystko pragnęłabym wiedzieć ja ­
kąś wiadomość o tym, którego kocham.

Siostra M aria rozpoczęła czytanie 
nazwisko jednak Emila Yandame nie 
znajdowało się w żadnym dziem. 
mimo, iż była wzmianka o okręcie, ja ­
ki przed trzema tygodniami przewiózł 
armię i oficerów.

— Dlaczego on do nas nie pisze]— 
szepnęła smutno Aniela.

— Mógłby to uczynić po tym, co

nastąpiło]
— Nie zważa się na nie, jeśli się 

kocha i jest się kochanym...
— O! nie powątpiewaj o jego przy­

wiązaniu, jest ono niewzruszone, nie­
złomne!

— A  mimo to, ja  jestem tak nie­
szczęśliwą!...

T u  biedne dziewczę wy buchnęło łka 
niern.

S iostra M aria, ująwszy ją  w obję 
cia przytuliła do swych [piersi; ociera 
jąc łzy, płynące po tw arzy nieszczę­
śliwej, daremnie jednak pocieszyć ją  
usiłowała.

Tegoż samego dnia, około dziesiątej 
Agostini, wyszedłszy ze swego miesz 
kania, udał się na ulicę des M artyrs 
pod numer 22-gi, pytając o pana Ro­
bert.

— Nie pierwszym piętrze, nad an­
tresolą — odpowiedziano.

Włoch wszedł tamże.

XXIV.

Robert był jednym z owych fakto­
rów, stręczycieli pieniężnych intere­
sów, jednym  z tych giętkich ludzi o 
giętkim  sumieniu, a umyśle płodnym 
w różnego rodzaju środki i wybiegi.

Posiadając rozległą klientelę, praco 
wał, zbierając pieniądze, jakim i się da­
ło sposobami. ! ;

K ilku młodych ludzi, pożółkłych, 
wychudłych, siedziało przy stolikach w 
obszernym przedpokoju, gryzmoląc na

stemplowym papierze, a dalej, w ga 
binecie, spoczywał na wygodnym fote­
lu pan Robert, mężczyzna la t około 
pięćdziesięciu, niski, łysy, otyły, w zło­
tych okularach, ubrany w elegancki 
szlafrok i aksamitną, błękitną, złotem 
haftow aną czapeczkę.

Agostini, przesławszy mu swój bilet 
wizytowy przez jednego z piszący cli 
w przedpokoju młodzieńców, został 
natychm iast przyjęty.

— Komu i czemu zawdzięczam przy 
jemną pańską wizytę, kolego] — za­
pytał Robert, uchylając błękitnej cza­
peczki.

— Złą panu przynoszę wiadomość..
— odrzekł Agostini. — Znałeś pan za­
pewne Flognego, inspektora policji?

— Ja k  najlepiej... i to oddawna.— 
Miałoby spotkać go coś groźnego?

— Rzecz najsm utniejsza w świeeie
— umarł.

— Umarł? — zawołał Robert.
— Tak... wśród najstraszniejszych 

okoliczności. Czytaj pan... To mówiąc, 
Agostni podał koledze dziennik p ary ­
ski, pow tarzając artykuł o wypadku 
w lesie Amboise.

— Straszne... przerażające! — zawo 
łał Robert przeczytawszy, po czym za­
pytał: — Jak iż  wszelako interes m o­
żesz pan mieć w opowiadaniu mnie o 
tej, tak  okropnej śmierci i skąd wiesz, 
że znałem tego biednego Flognego!

— Stąd, że miałem z nim interesa, 
poufne stosunki.

— A! to co innego.
— Jestem  ekspertem do spraw dza­

nia charakterów pisma. Pan  powie­
rzyłeś Flognemu dwa weksle ze sfał­
szowanym, jak  mniemasz, podpisem?

— Tak... w rzeczy samej.
— Flogny mi złożył te weksle, żą­

dając ekspertyzy co do podpisu. Do­
wiedziawszy się o jego śmierci, przy­
chodzę oddać je panu.

— Dziękuję z całego serca za pań­
ską uczciwość, kochany kolega.

— Cóż pan z nimi zrobić zamyślasz
— Radbym ścigać wicehrabiego 

de Nervy, sprawcę sfałszowania, ale

ku temu potrzebowałbym upoważnie­
nie ze strony mojego klienta, HałU 
may er a, którego podpis Nervy naślą. 
dowal. Nieszczęściem, Halmayer wy­
jechał w podróż i niewiem nawet w ja ­
kiej części św iata znajduje się on te ­
raz. Je s t to dziwak, który nigdy nie 
mówi, dokąd jedzie i kiedy powraca. 
De Nervy, znając jego zwyczaje, sko­
rzystał z tej okazji, mam bowiem tó 
moralne przekonanie, iż podpis został 
sfałszowany. Za późno się jednak spo­
strzegłem i drogo przypłacę mą nie­
uwagę.

— Przypłaciłeś pan to już własną 
kieszenią, nie potrzebujesz więc ani u 
poważnienia H altm ayera, ani jego o- 
becności dla wniesienia skargi do są­
du. Musisz pan mieć u siebie jakieś 
prawdziwe podpisy swojego klienta.

— Mam je.
— Chciej mi więc powierzyć je. — 

W ystudiuję je, stwierdzę sfals zowaruo 
i będziesz pan mógł ścigać wicehrabie­
go, jakim i ci się podoba środkami, żą­
dając pokrycia tych dziesięciu tysięcy 
franków przezeń sfałszowanych.

— Na co mi się to przyda? De Ner- 
vey jest bez grosza... Zadłużony od 
stóp do głowy. Spadek po matce daw­
no już przejadł... roztrwonił.

— Powstrzymasz przynajm niej te­
go panicza od spełniania dalszych o- 
szustw...

— Piękny rezultat... Niezaprzecze- 
nie moralny. K to jednak zwróci mi 
koszta, jakie naprzód będę musiał wło 
żyć?

— Posłuchaj pan... ja  ci coś przed­
stawię w tym interesie...

— Cóż takiego,
— U stąp mi pan te oba weksle na 

własność.
— Ileż mi pan  dasz za nie?
— Sumę, jaką przedstawiają... 

dziesięć tysięcy franków.
Robert spojrzał na mówiącego z 

osłupieniem.
— Na serio pan to mówisz? — za 

pytał. 4
d. o. n.

Ucieczka chorego
sprzed szpitala

W  dn. 3 bm. do wsi Otola-Kuwale 
gm. Żarnowiec przybył nieznany ni­
komu osobnik la t około 50, prawie 
nagi. Miejscowa ludność odstawiła go 
do gminy, skąd w dniu wczorajszym 
zarząd gminy specjalnie najętą fu r­
manką odwiozła go do szpitala olku­
skiego, osobnik ten bowiem robił w ra­
żenie chorego.

Gdy furman udał się na chwilę do 
kancelarii szpitala, chory zbiegł w nie 
wiadomym kierunku. Ponieważ chory 
nic nie mówił, trudno było dowiedzieć 
się o jego nazwisku, ani miejscu za­
mieszkania.

Żadnych dowodów przy chorym 
nie znaleziono.

 a x il------
Przyśpieszenie akcji

ZAPOMOGOWEJ.
Po powrocie z Bolesławia, p. s ta rosta  

olkuski, k tóry  osobiście zetknął się z nę­
dzą w Bolesław iu ,tego sam ego dnia zwo 
łał posiedzenie prezydium  pow iat, kom i­
te tu  pomocy bezrobotnym , na k tórym  do 
konano p rzetargu  o fert na zakup żywnoś 
ti d la  bezrobotnych. Rozdawnictwo rozpo 
cztiie się w dn. 12 bm.

Poza tym  p. s ta rosta  czyni s ta ran ia  u 
władz wojewódzkich o zwiększenie przy­
działu  żywności ,oraz węgla.

 XX-------
Z ZAWIERCIA.

(z) OBRADA RADY M IEJSKIEJ.
W ieczoru ouegdajszego odbyło się p lenar 
ne zebranie rad y  m iejsk iej, k tórego po­
rządek  dzienny by ł nadzwyczaj skrom ny 
Przede w szystkim  nastąp iło  przyjęcie do 
tae ji z kom unalnego funduszu pożyczko­
wo - zapomogowego. N astępnie  uchwalo­
ny został regu lam in  san ita rn o  - porząd­
kowy, zaw ierający cały szereg przepisów  
zm ierzających do podniesienia i  u trzym a 
n ia  s tan u  san itarnego  m iasta . (Oby tyiko 
był on należycie p rzestrzegany). K lub  
radnych  P P S . zgłosił dw a n ag łe  wnioski, 
jeden  w spraw ie przyśpieszenia w ypła ty  
zasiłków z Funduszu  Bezrobocia, d ra g i 
w sp raw ie  m ożliw ie ja k  najszybszego 
przyśpieszenia zaopatrzen ia  bezrobot­
nych, o czym zresztą p i ialiśm y we wozo

rajszym  num erze, a około czego usilnie 
zabiega m iejsk i kom itet pomocy zimo­
w e j  bezrobotnym . T rzeci w niosek zgło­
sił klub radnych  gospodarczej odbudowy 
m iasta. W nioskodaw cy w zyw ają zarząd 
m .e jsk i do zaopatrzen ia  biednych dzień  
szkolnych w odzież i obuwie. W  odpo­

wiedzi na  powyższy w niosek prezydent 
oświadczył, że zarząd  m iejsk i d la  tego 
rodzaju  dzieci zakupił już  10C0 swetrów, 
a  w ostatn ich  dniach zamówił SCO p a r  b u ­
cików (zarząd m iejski uprzedzi! nieco 
wnioskodawców7)- Posiedzenie zostało za 
kończone po w ysłuchaniu kom unikatów .

drożnie ulicą, żeby się nie potłukły.
Pomimo to w domu dwie szklanki oka 

zaly się  pęknięte. P. Wiktor usłyszał cd 
żony, że jest „dureń* i „ślepy matoł" ża  
pakował więc z powrotem szklanki i z  go- 
syczą w seren wrócił do sklepu llersza  
Szrajbmana.

— Panie kupiec! — oświadczył. — Dwie 
pęknięte szklanki pan mi w trynił Zmień 
pan w tej chwli, fco narobię rabanu.

Ale p. Szrajbman ja/co-ś się nie prze­
taki.

— Po pierwsze — rzekł — nie wiem co 
to jest „rabanu" i zanim go pan narobi, 
proszę mnie dań próbkę. A po drugie, jeże 
li szklanki są pęknięte to znaczy, że pan 
ich stłukł po drodze.

— Niewożliwe; — zaprotestował p. W ik 
tor. — Ostrożnio niosłem.

— Pan niósł ostrożnie, ale pana mógł 
ktoś trącić, mogła najechać taksówka, 
mógł najechać tramwaj— Czy ja wiem w 
ogóle, co się wszystko mogło panu stać.

— N ic się nie stało !
— Nie? To może szklanki same pękły. 

Ze złości, że ich tak tanio sprzedałem.
— Nie kręć pan! — stracił cierpliwość 

p. Wiktor. — Zamienisz mi pan ,ezy nie?
— Dziś, nie Jutro — tez nie. A później 

w ogóle mowy nie ma.
— I pieniędzy pan też nie zwróci?
— OVszcm. Żebym byłem lłotszyld, to 

moźebym zwrócił. Ale ja jestem za biedny, 
żeby być taki idiota

F . W iktor pobladł zlekAa .odłożył ka 
leiusz, żeby mu przy rozmachu nie spadł 
, powiedziawszy: „Za moje dwie szkian 

ki”, wyrżnął Szrajbmana r. ealej siły w 
szczękę.

Pan Sz. upadł na stojący na podłodze 
porcelanowy serwis na 12 osób, zasłoni! 
<-ię półmiskiem na ryby i zaczął wzywać 
aluńku.

P. W iktor zaś włożył kapelusz i powie 
dział na pożeguanie.

— Za dwie zbite szklanki masz pan tył 
ko jedną mordę zbitą. Pańskie szczęście, 
że pan nie masz dwuch.

To były ostatnie słowa .które zamienił 
i p. Szrajbmanem ,aż do spotkania w są­
dzie. Rozbitą twarz Szrajbmana sąd ocenił 
ua 50 zł. grzywny.

ANI JEDNO DZIECKO W POL- 
SCE NIE MOŻE BYĆ GŁODNE

Z SADU
Ojciec i

Niecodzienną spraw ę na tle fałszywe 
go oskarżenia rozpatryw ał wczoraj Sąd 
Okręgowy w Sosnowcu. Do posterunku  
policji w Golonogu zgłosiła się niedaw ­
no tem u 15-letnia U. M igasów na i z’lo- 
żyla budzące grozę zameldowanie. M iga- 
row na zeznała, iż ojciec je j 38-letni Józef 
M igas od dwuch la t  zm uszał ją  pod groź 
bą bicia do u trzym yw ania z n ią  stosun­
ków. M igasowi wytoczono spraw ę i wczo 
ra j  zasiad ł on na ław ie oskarżonych.

Górnik i szybikarze
W  Niwce rozegrał się straszny  finał 

zatargów  m iędzy biedaszybikarzam i, a 
n ie jak im  W incentym  Zubcm (Dańdówka, 
11 L istopada 32), górnikiem  kop. „.Terzy". 
delegow anym  przez kopalnie do tępienia 
nielegalnego w ydobyw ania węgla, ua  
przyległych do kopalń i er en ach.

Zub, był przez szybikarzy zuieuawidzo 
ny. Na tle jego gorliw ości służbowej wy 
n ikały  scysje, z których o sta tn ia  zakoń­
czyła się tragicznie.

Oto jeden  z szybikarzy, 26-letni S tan i­
sław  Ł ukasik , p rzyby ł do domu, w Któ­
rym  m ieszkał Zub i  w yw ołał tak  p iekiel­
ną  aw anutrę, iż lokatorzy domu w panicz-

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

Reklamacja w sklepie
Męża się nigdy nie posyła po sprawun , Mąż p. W iktor Komnle/c, naturalnie 

ki. Nieopatrznie więc postąpiła pani Komi I ak mężczyzna, ani się porządnie nie wy- 
nek, gdy połecła mężowi, żeby kupił pół I targował, ani nie obejrzał towaru tylko ka 
tazina szklanek. I ,-al sobie zapakować szklanki I niósł je o*

córka
Spraw a, k tó rą  przeprow adzono przy 

drzwiach zam kniętych .zakończyła się ie- 
welacyjuo. Zam eldowanie córki oskarżo­
nego okazało się niepraw dziw e. — Jak  
stw ierdzono podczas przewodu sądowego, 
M igasówna oskarżyła ojca za to, iż k a r­
cił ją  za niem oralne prow adzenie się. — 
M igas został uniew inniony.

O ' ile obecnie okaże się, że M igasów­
na działa ła  z rozeznaniem , czeka ją  za 
fałszywe oskarżenie ojca surow a kara.

nym  s trach u  poczęli w yskakiw ać oknam i 
ua ulicę.

Zub przygotow any ua napaść ze stro  
uy Łukasika, uzbroił się w nóż \ gdy Ł. 
zbliżył się do niego, pchnął go w brzuch, 
zadając m u śm ierte lną ranę. Ł ukasik  zw7a 
lii się ze schodów i w cztery dni potem  
zm arł sku taiem  otrzym anej rany.

Zub s tan ą ł obecnie przed Sądem O krę­
gowym w Sosnowcu, k tó ry  uznał go win 
n jm  zabójstw a szybikarza i biorąc pod 
uw agę okoliczności, w jak ich  zbrodnia 
została popełniona, w ym ierzył mu 5 la t 
więzienia. Na mocy am nestji karę  złogo 
dzono Zubowi na  trzy  la ta  i cztery m ie­
siące więzienia.
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Mając elektryczność, trzeba mieć i św lecę, mając samochód, trzeba mieć
i konia.

Na boiskach i bieżniach

Obowiązek sportowy w wojsku
Doniesie zmiany w wojskowym wychowaniu fizycznym

W sali PUW F. w W arszawie odbyła 
się konferencja przedstawicieli wojsko­
wych klubów sportowych. Postanowiono 
nie zadowolić się wyłącznie pracą wszerz, 
nie zwrócić baczną uwagą na sport zawo 
dniezy i rekordowy. Oficerowie i podofi­
cerowie do la t 38 .obowiązani będą nale­
żeć do wojskowych klubów sportowych i 
w ich szeregach czynnie uprawiać sport.

Obowiązek upraw iania sportów nie 
tylko dotyczy oficerów i podoficerów 
służby czynnej, ale również szeregowców 
odaługująeych wojsko.

W  pierwszym rządzie zalecono WKS. 
upraw ianie sportów czysto mąskich, jak  
boks, szermierka, kolarstwo, piłka nożna 
itd. Duża uwaga m a być zwrócona na pły 
w unie. Te gałązie Bportu uznano za bar­
dzo ważne i korzystne dla żołnierzy.

Od przyszłego roku rozgrywane bądą 
okrągowe m istrzostwa we wszystkich ga­
łęziach sportu. O ty tu ł m istrza Polski hę 
dą się ubiegały wszystkie W KS-y na tere 
nie Polski. M istrzostwa WKS-ów odby

wać się będą zaraz po zakończeniu m i­
strzostw okręgowych. W. mistrzostwach 
tych będą mieli prawo startow ać tylko o- 
ficerowie, podoficerowie, żołnierze w słu 
żbie czynnej. Cywile natom iast, choć dla 
nich bram y klubów me bądą zamknięte, 
I ędą musęeii ograniczyć Fię do upraw ia 
nia sportu w ram ach obecnych i będą mo 
gli brać udział w mistrzostwach ogólno - 
polskich. Dostąp wojskowych do zawo­
dów ogólno - polskich będzie również do 
puszczony.

W szystkie W KS-y bądą m usiały nale 
żeć do ogólno - państwowych związków i 
ląd ą  mogły nawiązywać kontakt rozgry­
wając spotkania z poszczególnymi cywil 
nymi klubami. W  rozgrywkach z kluba­
mi cywilnymi, w W KS-ach mogą grać za 
równo wojskowi, jak  i cywile.

Zarządzenia, jakie uchwalono ,idą po 
linni ogólnych zarządzeń M inisterstwa 
Spraw Wojskowych, mających na celu 
podniesienie sportu wśród wojskowych.

Makkabi (Sosnowiec) ma szanse
na zdobycie m strzostwa B kf. SI. O.Z B.

W mistrzostwach bokserskich w „TY* 
klasie Śl. OZB. mamy jeszcze 5 spotkań, 
« to: 6 grudnia Policyjny (Sosnowiec) — 
brygada (Częstochowa) w Sosnowcu, 13 
grudnia Brygada (Częstochowa — Zwę 
Strzelecki (Katowice) w Częstochowie, o- 
raz Makkabi (Sosnowiec) — Policyjny IT 
(Katowice) w Sosnowcu. 50 grudnia — 
M akkabi (Częstochowa) — PKS. 11 (K a­
towice) w Częstochowie i M akkabi (So­
snowiec) — Brygada (Częstochowa) w So 
snowcu oraz w dniu 2 stycznia 1037 r. 
Makkabi (Sosnowiec) — Policyjny (So­
snowiec'1.

Obecnie w tabeli tych rozgrywek 
wprawdzie prowadzi jeszcze Sirzelec Ka 
towiee — jednak najpoważniejsze szanse 
m ają B rygada Częstochowa i Makkabi 
Sosnowiec. Oba kluby slraciły dotych­
czas zaledwie po jednym  punkcie podczas 
gdy m ne kluby po i  punkty.

W| lepszym położeniu znajduje się jed­
nak M akkabi sosnowiecka, która wszyst­
kie pozostałe mecze ma u siebie. Decydu 
jąeym  spotkaniem będzie najprawdopodo 
bnie mecz z Brygadą. Zwycięzca tego spo 
tkania zaawansuje do „ A k l a s y  Śl. OZB. 
w miejsce ustępującego „06“ Mysłowice

uOo-

Czy b o k se r  C hom a
W Y JECHAŁ BO AMERYKI?

Niektóre pism a pedały wiadomość o 
nagłym  wyjożdzie boksera gdańskiej Ge 
dami, Chomy, do Ameryki. Według tych 
wiadomości Choma udał się do USA MS. 
„Batorym 4* na stały pobyt i zamierza w 
Nowym Jo rku  rozpocząć karierę pięścią 
ry;i zawodowego. Choma od dawna miał 
m arzyć o karierze zawodowca — nie wie 
rzy 1 jeduak w swe siły. O jego wratos- 
eiach „jako boksera*4 przekonał Chomą 
nowy trener Gedanii, BiRi Singer. Stuki 
lewy kolos m iał wówczas wejść w kon­
tak t z pewnym menażerem z New Yorku, 
Polakiem  z pochodzenia, który jakoby 
obiecywał mu opiekę i szereg startów  i 
w rezultacie Choma wyjechał do USA.

Spraw a to wydała się nam mocno po­
dejrzaną.

„Wyjazd** wyglądał więc raczej na mi 
styfikację. Tak też jest w rzcczywistoś 
ci. Choma nadal przebywa w k ra ju  i nig 
dzie nie wyjeżdżał L inia okrętowa Gdy­

nia — Ameryka zaprzecza .jakoby Cho­
ma na pokładzie MS. „Batory** opuścił 
Polskę.

N ajbardziej prawdopodobne jest, że 
Choma z „własnej inicjaływ y“ i za po­
średnictwem przyjaciół rozpuszcza wieś- 
ci o wyjeździe, celem zwrócenia na sie 
hie uwagi, jak bowiem wiadomo został 
on skreślony z listy  zawodników Go da­
ni i co uważa za „krzyczącą nicsprav{iedli 
wość“.

W jednym zdaniu
Międzynarodowa Federacja lekkoatle  

tyczna zatw ierdziła już term in kobiecych 
lekkoatletycznych mistrzostw Europy, 
które odbędą się w W iedniu w dn. 10 — 11 
września 1938 r.

*  *  •

Mecz bokserski w wadze ciężkiej po 
między Braddockiem a murzynem Joe 
Louisem odbędzie się definitywnie 20 lute 
go 1937 r.

Przypominamy P. T. Odbiorcom i Organizacjom, źe w niedzielę, 
dnia 6.12. br. odbędzie się - ... . .

wycieczka
dla zwiedzenia Elektrowni

Punkt zborny o godz. 14 i pól w portierni.
iW wycieczce mogą brać udział wszyscy powyżej lat 16. Oprowa 

dzać i udzielać informacji będą fachowcy.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

| KIHO „ZAGŁĘBIE** I
DZIŚ! »* i ś !
Boski kochanek, najpiękniejszy aktor RO BERT TAYLOR. Cudowna i arcykobieca 
gwiazda LORETTA YOUNG poraź pierw szy w najlepszym filmie miłosnym na

szych czasów

Jej pierwsza miłość
(owoc grzechu)

Uczta dla oczu i uszu! Film o którym długo będziecie mówić!
NADPROGRAM- TYGODNIK PATA i DODATEK RYSUNKOWY. 

Początek seansu o godz. 17.30.

KINO „PAŁACE1*
DZTŚ 1 Film polski wg. powieści S tefana Żeromskiego DZIŚ!

Wierna rzeka
W roi. sŁ: JADZIA ANDRZEJEW SKA, BAŚKA ORW1D, M. CYBULSKI, F. 
BRODNIEWICZ, K. JUNOSZA - STĘPO W SKI, J. WĘGRZYN, ST. SIELAŃSK1

Początek I  seansu o godz. 5.30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Nieodwołalnie tylko 8 dni! Piątek, sobota i niedziela, 4, 5 i 6 grudnia 1936 roku

Wszechświatowej sławy śpiewak

JOZEF SCHMIDT
wykona 23 przebojowe piosenki w cudownej komedii muzycznej pl.

N ajp iękn ie jszy  dzień  m ego życia
Dalsze role: OTO W AL BU EG i FE L IK S BRESSART.

Początek I  seansu o 5.30, w niedziele o 3.00 
W krótce GARY COOPER w rew elacyjnym  filmie „ŻÓŁTY SKARB*.

Co kupić  
na  M ikołaja?

Przybory do golenia dla pana 
Kasety z perfum am i lub m ani­
cure dla pań, a może jeszcze 

coś innego znajdzie się 
w „ADA* Składzie Fabrycznym 

Modrzejewska 30. Rozwój.

PRZEZ USU W A N IE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH —  DO JEDNO  
—  Ś C II  SIŁY NARODOWEJ —

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 1 FBACE

H A FCIA RK I do haftu  maszynowego i 
wysnuwaczki potrzebne od zaraz. Jadw i­
ga Schiller, Katowice, Plac M arszałka
Piłsudskiego 12, telefon 80617.___________
UCZENICĘ — ucznia do nauki techniki 
dentystycznej przyjm ę za dopłatą. T ele­
fon 71639.

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
chorób wenerycznych l skór. „Pomoe" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA lT-a
Czynna: 11-1 i 6-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 6 złotych.

KUPNO I SPRZEDAŻ

Fotografowie
Autom at fotogirafiu/.ny okazyjnie z po­
wodu siły wyższej do sprzedania. Foto­
grafie 75 proc. taniej. lflO proo. powodze­
nia. Zgłoszenia do adm inistracji pod
„Fotoautomat*4. _
BUDKA spożywcza do sprzedania. Sos-
nowiec, Dańdowska o._______ __
OBLIGACJE NARODOWE, inw estycyjni 
Konsolidacyjne itd. przyjm ujem y po naj­
wyższej cenie przy zakupie biżiderii, ze­
garków, nakrycia stołowego, aparatów  r a ­
diowych itd. na dogodnych warunkach.— 
„URANIA*4 Sp. z o. o. Katowice, pl. Wol­
ności 7. (Wejście od ulic-v Gliwickiej). W 
grudniu w niedziele od 1—6 ej otwarte.
ZGUBIONE DOKUMENTY

UNIEWAŻNIAM zagubione świadectwo 
ukończenia prak tyki fryzierskiej- Tetela 
Józef.

ROŻNE
RESTAURACJA „Gastronomia" Ry­
szard Szczerek, Sosnowiec, ul. Krzywa 1 
urządza świniobicie dnia 5, 6 i 7-go g ru ­
dnia 1936 r„ n a  które uprzejm ie zapra­
sza Szanowną K lieńielę. Z poważaniem 
Ryszard Szczerek, m istrz sztuki kiu!iL 
narnej.
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